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Polski kombajn zbożowy

Elektrofiltry
dla zakładów produkcyjnych

Na Śląsku, gdzie w planie 6-letnlro 
wybudowano i rozbudowano wiele 
zakładów produkcyjnych, montowane 
są coraz częściej elektrofiltry — ko­
sztowne urządzenia, wychwytujące z 
kominów sadze, popiół i inne zanie­
czyszczenia.

Elektrofiltry pracują już w elek­
trowniach Jaworzno i Miechowice, w 
Zakładach im. Waryńskiego, w „Wi- 
zowie" i „Bolesławiu“, w elektrowni 
i,Łaziska“, w hucie ^Stalowa Wola“ 
i innych.

W r. b. urządzenia takie mają być 
«montowane w dalszych zakładach, 
m. in. w Fabryce Celulozy w Kos trzy- 
niu, Fabryce Papieru w Kaletach, w 
hucie „Małapanew“ i w elektrowni 
poznańskiej.

Liczne elektrofiltry, wybudowano 
w kraju na podstawie dokumentacji 
radzieckiej. W r. b. elektrofiltry ta­
kie rozpoczną pracę w hucie im. Le­
nina i w elektrociepłowni na Żeraniu.

Na cześć Święta 1 Maja.

9

Wielka Impreza artystyczna w skali światowej —w V Międzynarodowy 
Konkurs im. Fryderyka Chopina, zapowiedziany na początek przyszłego 
roku, odbędzie się Już w sali koncertowej nowoodbudowanej Filharmo­
nii Warszawskiej przy ul. Jasnej. Załoga budowlana ZBM Warszawa - 4 
wyciągnęła Już mury gmachu Filharmonii pod 
gady załogi podjęły ostatnio zobowiązania dla 
które przyśpieszą ukończenie budowy,

trzedą kondygnację. Bry- 
uczezenia Święta 1 Maja,

o uzy- 
wysta-

czynu 
blisko

Brygada zbrój arska Szkabara, wy­
konująca przeciętnie 245 proc, normy, 
dla uczczenia Święta 1 Maja wyko­
na dodatkowo zbrojenia stropu nad 
estradą w 6ali koncertowej. Brygada 
ciesielska Januszewskiego przyśpieszy 
wyszalowanie trzech klatek schodo­
wych oraz kuluarów sali Koncerto­
wej. Młodzieżowa brygada murarska

Przygotowania w Lublinie
do obchodów 10 rocznicy Manifestu PKWN

Lublin żyje przygotowaniami do 
obchodów 10 rocznicy wyzwolenia 
miasta, dziesiątej rocznicy ogłoszenia 
Manifestu PKWN.

Na rusztowaniach domów przy cen­
tralnych ulicach Lublina zespoły tyn­
karzy rozpoczęły remonty elewacji 
budynków. Zabytkową szatę odzy­
skuje lubelskie Stare Miasto.

Przy Krakowskim Przedmieściu i 
przy ul. Stalingradzkiej w ponad 230 
pomieszczeniach sklepowych, w poło­
wie br. otwarte będą nowoczesne pla­
cówki handlu uspołecznionego.

Architekci pracują nad adaptacją 
zamku lubelskiego na Dom Kultury. 
Porządkowane jest także Podzamcze, 
gdzie w lipcu urządzona będzie wiel­
ka wystawa rolnicza. \

Trwają również przygotowania do 
centralnej imprezy artystycznej ob­
chodów 10-lecia —r „Święta Pieśni i 
Tańca“,

Impreza ta będzie przeglądem ama­
torskiego dorobku artystycznego mie­
szkańców miast i wsi Lubelszczyzny. 
M. in. na „Święto Pieśni i Tańca“ 
złoży się widowisko muzyczno-tanecz­
ne z udziałem najlepszych zespołów 
chóralnych, tanecznych i orkiestral-

nych z całego regionu lubelskiego, 
z Chełma, Hrubieszowa, Siennicy Ró­
żanej, Sitańca i innych miejscowości. 
„Święto Pieśni i Tańca“ rozpocznie 
hejnał Lublina, który odtąd codzien­
nie wygrywać będą strażacy na wie­
ży Bramy Krakowskiej.

Żywe przygotowania do historycz­
nej rocznicy wyzwolenia czynią pra­
cownicy Muzeum Lubelskiego. Zor­
ganizowali oni już wystawę objazdo­
wą, obrazującą osiągnięcia Polski Lu­
dowej od wyzwolenia

Na Morze Północne

postanowiła wykończyć doKot zelaka
26 kwietnia, a więc o 10 dni robo­
czych wcześniej, mury hallu głów­
nego od ul. Moniuszki oraz przyśpie­
szyć podniesienie tych murów do po­
ziomu podłogi sali koncertowej.

Dzięki tym zobowiązaniom gmach 
Filharmonii w stanie surowym i 
pokryty dachem będzie gotowy na 
3 tygodnie przed zaplanowanym 
terminem«

Wieś realizuje 
zobowiązania

Do czynu 1-Majowego przyłączyło 
się ostatnio wiele gromad, spółdzielni 
produkcyjnych, POM i PGR. Szereg 
zobowiązań, przede wszystkim doty­
czących sprawnego i starannego prze­
prowadzenia siewów, jest już wyko­
nanych, a szereg innych — jest w 
trakcie realizacji. Osiągnięciem jak 
najlepszych wyników pragną chłopi, 
robotnicy rolni i traktorzyści wcie­
lać w życie wskazania partii. Współ-

Nowy statek-baza »Fryderyk Chopin«

Mężczyźni z Niemiec zach
przebywają do NRD

BERLIN (PAP). — Korzystając z 
deklaracji rządu NRD z 4 marca br. 
mężczyźni z Niemiec zach. i Berlina 
zach., zagrożeni powołaniem do na­
jemnej armii zach.-niemieckiej, przy­
bywają coraz liczniej do NRD.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
w samym tylko Poczdamie osiedliło 
się 40 mężczyzn, którzy nie chcieli 
wstąpić do nowego Wehrmachtu.

Liban zrezygnował 
z »pomocy« amerykańskiej

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Bejrutu:

Dziennik libański „Telegraphs“ po­
da je, że rząd Lr banu odmówił przy­
jęcia amerykańskiej „pomocy“ gospo­
darczej udzielanej w postaci zleżałych 
towarów. .

Do końca 1955 roku rybołówstwo 
nasze ma zwiększyć połowy śledzia 
o 30 proc., makreli zaś otrzymamy 
trzykrotnie więcej. Ale Już w roku 
1954 osiągnęliśmy pierwsze sukcesy. 
Polowy śledzia i makreli rozpoczęliśmy 
dwa miesiące wcześniej niż w latach 
ubiegłych. Ponadto flotylla daleko­
morska otrzymała w bieżącym mie­
siącu do dyspozycji drugi wielki 
okręt-bazę, parowiec „Fryderyk Cho­
pin“,

Nowy statek-baza posiada wygodne 
i nowocześnie urządzone pomieszcze­
nia dla załogi, świetlicę z salą ki­
nową i czytelnią. Warsztaty na „Cho­
pinie“ są szczytem techniki, wypo­
sażone w tokarnie, frezarki, szlifier­
ki i maszyny stolarskie. Dla lepszego 
zaopatrzenia trawlerów na morzu 
wbudowano na statku dodatkowy 
zbiornik wody o pojemności 1.200.000 
litrów. Baza posiada obszerne zasob­
nie bunkru stałego (węgla) i płynnego 
(ropy). Dla przeładunku ropy zainsta­
lowano specjalne pompy o dużej wy­
dajności. Oprócz tysięcy ton bunkru, 
żywności i wody słodkiej „Fryderyk 
Chopin“ zabiera w swoich ładowniach 
około 40.000 pustych beczek do sole­
nia śledzi.

We wtorek 
ryk Chopin“ 
wiska Morza 
o statek-bazę 
ry „Dalmoru“ oraz lugry i lugrotra­
wlery „Odry“, najmłodszego przedsię­
biorstwa połowów dalekomorskich

(Obsługa własna)

20 kwietnia br. „Fryde- 
odszedł w rejs na ło- 

Połnocnego. W oparciu 
łowić tam będą trawle-

Rejestr dokumentów 

polskiego ruchu robotniczego 
sporządzili pracownicy archiwów naukowych

Dwa wielkie tomy, liczące 300 stron 
każdy, zapisane drobnym drukiem 
maszynowego pisma — oto sporzą­
dzony przez pracowników archiwów 
naukowych rejestr dokumentów do­
tyczących historii polskiej klasy ro­
botniczej i ruchu rewolucyjnego w 
Polsce w okresie lat 1867—1918.

Sporządzenie rejestru jest wyni­
kiem długoletnich i trwających na­
dal poszukiwań oraz prac badaw­
czych prowadzonych w archiwach 
całego kraju, po raz pierwszy na tak 
wielką skalę w historii naszej nauki.

Dzięki pracom tym zebrano obszer­
ny materiał źródłowy, będący podsta­
wą do opracowania szczegółowej hi­
storii polskiego ruchu robotniczego.

40 wagonów wyrobów mięsnych 
produkować będą dziennie 
zakłady w Zamościu

W Zamościu na Lubelszczyźnie bu­
dowane są wielkie zakłady przemysłu 
mięsnego, których bazą surowcową 
w dużym stopniu będzie powiat Za­
mość, posiadający poważne możliwo­
ści rozwoju hodowli. Jeśli szybko 
nadrobione będzie opóźnienie w wy­
konaniu dokumentacji na kilka obiek­
tów, nowe zakłady w przyszłym roku 
rozpoczną produkcję. Zakłady w Za­
mościu mają w przyszłości posiadać 
zdolność produkcyjną wynoszącą 40 
wagonów mięsa, wędlin i konserw 
dziennie. Zakłady w Zamościu będą 
należały do najbardziej nowoczesnych. 
Produkcja w nich będzie miała cha­
rakter taśmowy, zabezpieczona ma 
być wysoka higiena pracy,

„Dalmor“ wprowadza przetwórstwo 
już na statku bazie.

Po zakończeniu połowów makreli i 
wiosennego śledzia rozpoczną się w 
lipcu na Morzu Północnym właściwe 
„żniwa rybackie“, które trwać będą 
aż do końca listopada. Flotylla nasza 
prowadzić będzie wówczas połowy 
w oparciu o dwie bazy pływające 
M/S „Morska Wola“ i S/S „Fryderyk 
Chopin“, które wahadłowo kursować 
będą między łowiskami, a bazami kra­
jowymi na lądzie. A zimą aż do koń­
ca grudnia łowić będziemy w kanale 
La Manche. Śledzia więc nie powinno 
braknąć na naszych stołach w bie­
żącym roku. Będzie go więcej niż w 
roku ubiegłym, (kar)

zawodniczą oni jednocześnie 
skanie prawa do udziału w 
wach rolniczych.

W woj. krakowskim do 
1-Majowego stanęli chłopi z
800 gromad. Treść ich zobowiązań — 
to przede wszystkim stosowanie no­
woczesnych metod agrotechnicznych 
w kampanii wiosennej oraz zwiększe­
nie pogłowia bydła i trzody chlewnej 
w oparciu o odpowiednio zwiększoną 
bazę paszową.

Wiele zobowiązań związanych Jest 
i nowym podziałem administracyj­
nym.
Chłopi z gromad: Przydonica, Roz­

toka Mała, Żeleźnikowa i innych w 
pow. Nowy Sącz zobowiązali się do­
starczyć drzewa na słupy potrzebne 
do budowy linii telefonicznych, łą­
czących siedziby rad gromadzkich z 
miastem powiatowym oraz postano­
wili pracować przy budowie sieci te­
lefonicznej.

Liczne zobowiązania podjęli i rea­
lizują już chłopi z wielu gmin po­
wiatów: Miechów, Dąbrowa Tarnow­
ska i Oświęcim. Przy remoncie loka­
lu dla przyszłej rady gromadzkiej w 
Starej Wsi, pow. Oświęcim, oraz przy 
pracach na drogach wiodących do tej 
wsi, pracuje codziennie około 100 
chłopów.

Z apelem do wszystkich PGR woj. 
gdańskiego o podejmowanie zobowią­
zań dla uczczenia Święta 1 Maja wy­
stąpił ostatnio zespół PGR Sztutowo 
na Żuławach Gdańskich.

„Zobowiązania, które podejmuje­
my i wykonamy, by pracą uczcić 
nasze robotnicze święto — głosi 
podjęta na zebraniu rezolucja — 
przyczynią się do lepszego wyko­
rzystania rezerw produkcyjnych, do 
szybszego i lepszego wykonania sie­
wów, do podniesienia wydajności z 
ha, do przekroczenia planów pro­
dukcji zwierzęcej. Zespół nasz prze- 

• kroczy o 1 q zaplanowany plon ro­
ślin kłosowych, o 10 q — 
raków cukrowych, o 5 q 
ziemniaków7. Plan rocznej 
mleka wykonamy w 103 
planowany przyrost tuczu 
czymy o 8 proc.“.
Szereg zobowiązań podjęła bryga­

da remontowo-budowlana tego zespo­
łu. Postanowiła ona przedterminowo 
oddać robotnikom rolnym 6 dómków

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

plon bu- 
— plon 
dostawy 
proc.., a 
przekro-

Foto „Trybuna Mazowiecka 
Z. Rytel

Budowę i mentaź prototypu samo­
bieżnego kombajnu zbożowego za­
kończyła ostatnio załoga Fabryki Ma­
szyn Żniwnych im. M. Nowotki w 
Płocku, realizując w ten sposób jed­
no ze swych zobowiązań dla uczcze­
nia 1 Maja. Konstrukcja kombajnu 
została oparta na 'radzieckiej doku­
mentacji technicznej.

Na zdjęciu: Wiktor Saj i ini. Jerzy 
Krupa ze Starachowickiej. Fabryki 
Samochodów, która będzie dostarczać 
silników do kombajnów, obserwują 
pokaz nowej cennej maszyny dla na­
szego rolnictwa. Wyżej kombajn na 
ulicach Płocka.

W stronę StalinogroduW maju - elektryczną do Koluszek

(Obsługa
Niedawno pokazała się na pierw­

szych stronach gazet wiadomość, że 
już w maju ruszą elektryczne pocią­
gi na linii Warszawa—Koluszki. Lu­
dzie przeczytali, pokiwali głową (bo 
to przecież dopiero nie tak dawno 
ruszyła trakcja elektryczna do Skier­
niewic) i powiedzieli: „Szybko jdizie“.

Ile niesłychanego wysiłku kryje się 
za tą krótką notatką, ile pracy wło­
żonej i to nie tylko przez kolejowe 
przedsiębiorstwo budowlane, ale i 
służbę ruchu, łatwo się przekonać 
choćby tylko przeglądając rozkład ja­
zdy. Linia na Stalinogród jest jednym 
z najbardziej uczęszczanych szlaków, 
naszpikowana masą pociągów osobo­
wych i towarowych. I z tego wielkie­
go nasilenia ruchu trzeba teraz co­
dziennie wyłączyć jeden tor na kilka­
naście godzin, żeby pociągi robocze, 
posuwając się krok za krokiem, mo­
gły rozwieszać nad torami sieć trak­
cyjną. W tych godzinach lepiej nie 
zaczepiać dyżurnych ruchu na linii 
Skierniewice — Koluszki. Źli są jak 
osy. Muszą przecież codziennie pu­
ścić jednym tylko torem normalną

Pierwsze delegacje w drodze do Genewy
Czou En-lai przewodniczącym delegacji chińskiej

W trakcie badań odkryto wiele 
nych, a nieznanych dotychczas 
kumentów, ilustrujących szereg 
złowych wydarzeń z rozwoju ruchu 
rewolucyjnego w Polsce oraz jego 
ścisłe powiązanie z rewolucyjnym ru­
chem Rosji. Np. w czasie przegląda­
nia akt carskiej administracji b. gu- 
bernii warszawskiej odnaleziono do­
kumenty z procesu bohaterskich dzia­
łaczy Wielkiego Proletariatu. Wśród 
dokumentów znajduje się m. in. do­
kładny raport żandarmerii dotyczący 
pobytu L. Waryńskiego w więzieniu, 
pełny tekst wyroku skazującego pro- 
letariatczyków, a wśród nich rewolu­
cjonistów rosyjskich, na śmierć, dłu­
goletnie więzienia oraz zesłanie na 
Syberię. Odnaleziono również listy i 
pisma rodzin aresztowanych rewolu­
cjonistów — członków partii: Wielki 
Proletariat.

cen- 
do- 
wę-

Dokonując przeglądu akt żandarme­
rii carskiej, obok szeregu dokumen­
tów dotyczących działalności czoło­
wych rewolucjonistów, jak F. Dzier­
żyńskiego i R. Luksemburg, pracow­
nicy naukowi archiwów odnaleźli m. 
in. pełne akta prowadzonego w la­
tach 1904—1905 przez ochranę śledz­
twa przeciwko M. Kasprzakowi.

Szczególnie ciekawe są rezultaty 
trwających obecnie prac archiwistów 
w zakresie badania dokumentów do­
tyczących okresu 20-lecia Polski bur- 
żuazyjnej. Dzięki skrupulatnym po­
szukiwaniom prowadzonym w szere­
gu archiwów odszukano już wiele 
cennych materiałów obrazujących po­
łożenie klasy robotniczej i jej walkę 
z ustrojem Polski sanacyjnej.

Nam Ir —na czele koreańskiej
PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, że przewodniczący Cen­

tralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej Mao Tse - tung 
mianował ministra spraw zagranicznych Czou En - lala przewodniczącym 
delegacji Chińskiej Republiki Ludowej na konferencję w Genewie. 
W skład delegacji wchodzą wiceministrowie spraw zagranicznych Czang 
Wen - tlen, Wang Czia - slang i Li
PEKIN (PAP). Z Phenianu donoszą, 

że 19 bm. delegacja Koreańskiej Re­
publiki Ludowo Demokratycznej z 
ministrem spraw zagranicznych Nam 
Irem na Czele opuściła Phenian uda­
jąc się do Genewy na konferencję, 
której obrady rozpoczną się w ponie­
działek, 26 b. m.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że delegacja Kanady na kon­
ferencją w Genewie wyjechała 19 
bm. do Szwajcarii. Na czele delegacji 
stoi minister spraw zagranicznych Ka­
nady Pearson.
Po oświadczeniu Nixona

PARYŻ (PAP). Wiceprezydent USA 
Nixon oświadczył o zamiarze rządu 
amerykańskiego wysłania wojsk do 
Indochin w wypadku, „jeśli będzie 
tego wymagała sytuacja“ i jeśli „Fran­
cja zaprzestanie tam walki“. Oświad­
czenie to wywołało głębokie niezado­
wolenie w społeczeństwie francuskim 
i jest powszechnie uważane za nową 
groźbę rozszerzenia zasięgu wojny 
w Indochinach.

Prasa paryska omawia szeroko oś­
wiadczenie Nixona.

Organ prawicowych socjalistów 
„Populaire de Paris“ pisze m. in.: 
„Chcemy przywrócenia pokoju w dro­
dze rokowań, a nie rozszerzenia woj­
ny w Indochinach... Chcemy roko­
wań z Ho Szi Minem w celu położę-

Kampania w Chile
przeciwko broni atomowej

NOWY JORK (PAP). Dziennik chi­
lijski „El Siglo“ opublikował oświad­
czenie kierownictwa ruchu obrońców 
pokoju Chile w sprawie broni maso­
wej zagłady.

„My, obrońcy pokoju, — głosi oś­
wiadczenie — rozpoczynamy kampa­
nię przeciwko broni atomowej. 350 
tys. mieszkańców Chile złożyło swe 
podpisy pod apelem żądającym zaka­
zu broni atomowej. Domagamy się 
ograniczenia zbrojeń oraz zakazu 
bomb atomowych i wodorowych“.

Ke - nung.
nia kresu wojnie i uzyskania odpo­
wiednich gwarancji“.

Dziennik „Combat" podkreśla w 
artykule wstępnym, że oświadczenie 
Nixona jest „ubolewania godne“. Wo­
bec zbliżającej się konferencji w Ge­
newie — pisze „Combat“ — wicepre­
zydent USA, składając to oświadcze­
nie, oddał Francji złą przysługę. 
Dziennik podkreśla, że Nixon potępił 
samą zasadę rokowań, co utrudni je­
szcze bardziej i tak już trudną po­
zycję Francji na zbliżającej się kon­
ferencji genewskiej.

W zakończeniu „Combat“
„Teza „wspólnej akcji“ 

przyjęta bez entuzjazmu w 
nie i Paryżu. Jeśli obecnie 
zastąpić teza „akcji w pojedynkę“, 
to jedność sojuszników w Genewie 
przestanie być rzeczywistością. 
Waszyngtoński korespondent dzien­

nika „Figaro“ N. Chatelain podkreśla, 
że oświadczeniu Nixona nie należy 
się dziwić, gdyż potwierdza ono krą­
żące od niedawna uporczywe pogłos­
ki, według których dowództwo ame­
rykańskie wysłało na wody indochiń- 
skie dwa lotniskowce i zamierza wy­
dać marynarce wojennej i lotnictwu 
na Pacyfiku pewne rozkazy dotyczą­
ce Indochin.

„L‘Humanite“ podkreśla, że celem 
oświadczenia Nixona jest „stopniowe 
przygotowanie opinii publicznej do 
przyjęcia ingerencji amerykańskiej 
w wojnę indochińską jako rzeczy nie­
uniknionej“.

„W dziedzinie dyplomatycznej — 
pisze „L‘Humanite“ — główne za­
danie St. Zjednoczonych w przede­
dniu konferencji genewskiej polega 
na tym, aby związać Francji ręce 
i uniemożliwić jakąkolwiek inicjaty­
wę ministra Bidault, tak, aby mógł 
on jedynie powtarzać słowa Dullesa. 
Oświadczenie Nixona stanowi ofic­
jalne uznanie faktu, że wojna w 
Indochinach jest wojną amerykań­
ską prowadzoną przez wojska fran­
cuskie. Gdyby Francja chciala wy­
cofać swe wojska z Indochin, to St. 
Zjednoczone uznałyby to za praw­
dziwy bunt“f

Dziennik „Liberation* stwierdza, że 
St. Zjednoczone uczynią wszystko, co 
będą mogły, aby uniemożliwić Fran­
cji zakończenie wojny 
w drodze rokowań, 
rozpocznie rokowania 
Szi Mina, to wojska 
wkroczą do Indochin,

Konferencja 
japońskich obrońców pokoju

PEKIN (PAP). W związku ze zbli­
żającą się konferencją genewską roz­
poczęły się pod przewodnictwem 
Ikuo Ojamy trzydniowe obrady 
pońskiego Komitetu Obrońców 
koju.

W toku obrad omówione będą
stępujące zagadnienia: pokojowe zjed­
noczenie Korei, przywrócenie pokoju 
w Indochinach, zakaz broni masowej 
zagłady oraz przywrócenie normal­
nych stosunków Japonii z Chinami i 
Z w. Radzieckim.

W obradach bierze udział przeszło 
200 delegatów japońskich zw. zaw., 
organizacji kobiecych i społecznych-

indochińskiej 
Jeśli Francja 
z rządem Ho 
amerykańskie

Ja- 
Po-

na-

pisze: 
została 
Londy- 
ma ją

własna)
ilość składów przewidzianych przy 
normalnym ruchu na dwa różnokie* 
ninkowe tory. ,

OSTATNIE POCIĄGNIĘCIA
Nowa sieć elektryczna rozwieszona 

jest już prawie na całej dlugośdi 
Gdzieniegdzie brak jeszcze tzw. prze* 
wodów wzmacniających, na szeregu 
odcinków trzeba jeszcze wyregulo« 
wać podwieszoną sieć ale dociągają 
one już do pierwszych posterunków 
stacji kolejowej Koluszki. Kiedy ze 
znaczną szybkością pędziliśmy drezy­
ną po torze kolejowym, cały czas nad 
głowami wisiały naprężone przewody 
w niewielu tylko miejscach świecące 
złotawym kolorem miedzi, Reszta by* 
la już solidnie okopcona dymem g 
parowozów, co kilkanaście minut 
przewijających się pod siecią trak* 
cyjną.

Tuż przed Koluszkami skończyła się 
sieć a zaczęli się ludzie. Na pustym 
całymi kilometrami torze nagle poją?* 
wiła się olbrzymia kilkuset-osobowa 
grupa kobiet i mężczyzn, zajętych 
przy robotach drogowych i przy usta«» 
wianiu nielicznych 
pów.

Gdzieś z tylu za 
stały na sąsiednim 
pociągi robocze, a 
ciąg Wieczorkiewicza, przodownika 
pracy, który czujnym majsterskim o* 
kiem patrzał jak ludzie z jego bry* 
gady regulują sieć.

W ogóle Wieczorkiewicz to wesoły 
chłop. Tylko że ja się strasznie przed 
nim zbłaźniłem Bo patrząc z wysoko­
ści umieszczonej gdzieś aż pod siecią 
platformy wagonu roboczego nagle za­
uważyłem, że poszczególne odcinki sie­
ci biegną bardzo nierówno Jakby zako­
sami od słupa do słupa. Więc powiadam: 
— „Ale trochę to niedbale zakładacie 
tę sieć“. Wyśmieli wtedy zdrowo mój 
laicki stosunek do Ich roboty. Bo jak się 
okazuje tak trzeba wieszać, żeby panto­
graf (po naszemu to będzie pałąk 
elektrowozu) nie zdzierał się w Jednym 
miejscu co by łatwo mogło doprowa­
dzać do awarii. *
W maju ruszą pierwsze elektryczne 

pociągi na linii Skierniewice — Ko* 
luszk-i, ale w Centralnym Zarządzie 
Elektryfikacji Kolei już się szykują 
do następnej batalii: do połączenie, 
elektryczną siecią Koluszek z Łodzią« 
I to jeszcze gdzieś pod koniec tęgo 

następnego 
tym czasie 
będzie już 
Warszawy

brakujących słu-»

naszą drezyną zo* 
zamkniętym torze 
między nimi po­

roku. Potem w planach 
roku jest Piotrków a w 
od strony Stalinogrodu 
wychodziła na spotkanie 
sieć Śląska.

Za parę lat pierwsza linia przemy­
słowa wypchnie kosztowne w eks* 
ploatacji parowozy ze swego szlaku, 
zastępując je trakcją elektryczną, 

(zet)

O zakaz broni masowej zagłady
Rezolucja XXIII Zjazdu KP W. Brytanii

LONDYN (PAP). — W Londynie 
toczą się obrady XXIII Zjazdu Ko­
munistycznej Partii W- Brytaniii.

Nad referatem sekretarza general­
nego H. Pollitta toczyła się ożywiona 
dyskusja.

Uczestnicy dyskusji stwierdzili 
wzrost świadomości klasowej robot­
ników angielskich i wzmożenie ich 
walki o prawa robotnicze. Mówcy 
podkreślili konieczność umocnienia 
jedności działania mas pracujących 
w walce o pokój i o interesy naro­
dowe Anglii.

Wiele miejsca w dyskusji zajmu­
ją zagadnienia walki o pokój, o po­
łożenie kresu okupacji przez Amery­
kanów.

Z zainteresowaniem wysłuchali ze­
brani przemówienia zastępcy sekre­
tarza generalnego KP W. Brytanii 
G. Matthewsa, poświęconego zadaniom 
walki o pokój.

Zjazd uchwalił jednomyślnie rezo­
lucję w sprawie broni masowej za­
głady.

Rezolucja podkreśla, że Zw. Ra­
dziecki proponował niejednokrotnie

wprowadzenie zakazu broni atomo­
wej i wszystkich rodzajów broni ma­
sowej zagłady oraz ścisłą międzyna­
rodową kontrolę nad przestrzeganiem 
tego zakazu.

— Wzywamy cały naród angiel­
ski — głosi rezolucja — aby doma­
gał się rokowań między wielkimi 
mocarstwami w celu osiągnięcia po­
rozumienia w sprawie zakazu broni 
masowej zagłady i wprowadzenia 
międzynarodowej kontroli nad prze­
strzeganiem tego zakazu, aby doma­
gał się likwidacji amerykańskich baz 
wojskowych na obszarze W. Brytanii 
i wycofania wojsk amerykańskich.

LONDYN (PAP). 19 bm. XXITT 
Zjazd Komunistycznej Partii W, Bry* 
tanii zakończył obrady.

Zjazd uchwalił 
reg rezolucji oraz dokonał 
komitetu Wykonawczego.

W skład 40-osobowego 
Wykonawczego wch>dza m. 
litt, Dutt, Gallacher, Campbell, Gel­
ten. Matthews, Karriaar. Meffat, Beni 
net i Piratin

jednomyślnie sze* 
wyboru

Komitetu
in : Pol*

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
Przyśpieszenie budowy Filharmonii Warszawskiej
Wieś podejmuje zobowiązania w związku z nowym podziałem administracyjnym
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Odezwa KC KPCz
przed wyborami
do komitetów narodowych

PRAGA (PAP). — Prasa czechosło­
wacka opublikowała odezwę KC Ko­
munistycznej Partii Czechosłowacji do 
wyborców w związku z wyborami do 
komitetów narodowych 16 maja br.

Odezwa wskazuje na zasługi ko­
mitetów narodowych w organizowa­
niu mas pracujących Czechosłowacji 
do walki z okupantami faszystowski­
mi w latach 1944/45, oraz na ich rolę 
w mobilizowaniu mas ludowych do 
budownictwa socjalizmu.

Odezwa stwierdza m. In.: „Popie­
ramy w całej pełni wysiłki Związku 
Radzieckiego zmierzające do zawar­
cia między państwami europejskimi 
układu o bezpieczeństwie zbiorowym, 
układu, który byłby niezawodną gwa­
rancją pokoju w Europie i przyczy­
niłby się do utrwalenia pokoju na 
całym świecie.

W zakończeniu KC wzywa wybor­
ców, aby 16 maja oddali swe głosy 
na kandydatów Frontu Narodowego.

Naród hinduski w walce o pokój
Artykuł dziennika „Izwiestia“

MOSKWA (PAP). „Izwiestia“ w ar­
tykule pt. „Naród hinduski wnosi 
cenny wkład w dzieło umacniania 
pokoju“, piszą m. in.:

Naród hinduski ma wszelkie pod­
stawy do obaw o bezpieczeństwo swe­
go kraju. Amerykańska polityka two­
rzenia bloków wojskowych na Bli­
skim i Środkowym Wschodzie zmie­
rza do przekształcenia tego obszaru 
w bazę wypadową nowej wojny świa­
towej.

Ogromne niebezpieczeństwo dla In­
dii i innych miłujących pokój naro­

Północną część lotniska 

twierdzy Dien Bien Fu 
zdobyły irojska ludowe

NOWY JORK (PAP). — Dowódz- 
two francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego musialo przyznać oficjalnie, 
że wietnamskie wojska ludowe za­
jęły w niedzielę północną część lot­
niska, znajdującego się na terenie 
twierdzy Dien Bien Fu.

Wojska francuskie atakowały kil­
kakrotnie stanowiska wietnamskie na 
północnym odcinku lotniska, lecz 
•wszystkie te ataki zostały odparte,

Kopalnia krzemienia 
sprzed 4 tys. lat 
zabezpieczona przez archeologów

Kopalnia krzemienia z okresu neo­
litycznego w Krzemionkach Opatow­
skich pod Ćmielowem — zabytek 
archeologiczny sprzed 4 tyi. lat — to 
jeden 2 nielicznych a najlepiej za­
chowanych tego rodzaju zabytków w 
Europie. Został on obecnie zabezpie­
czony przez archeologów konstrukcja­
mi żelazo - betonowymi.

Prace archeologiczne w okolicy za­
bytkowej kopalni doprowadziły m. in. 
do odkrycia w jej pobliżu osiedla 
rzemieślniczego, w którym mieszkali 
prehistoryczni górnicy. Prehistorycz­
ni krzemieniarze wyrabiali w osie­
dlu siekiery z krzemienia i inne na­
rzędzia. Były tu też piece do wypa­
lania naczyń glinianych.

1.135 1 mleka
z PGR Chynów

Zespół PGR Chynów w pow. Lę­
bork dostarcza rocznie ponad 1 min. 
litrów mleka.

W ub. r. dostarczył 1.135 tye. litrów. 
Plan I kwartału br. wykonano tam 
2 nadwyżką 20 tys. litrów.

Siemion Garin

Opowiadanie o pewnym szoferze
(Korespondencja

Poznaliśmy się przypadkiem. W fa- 
tryce, w której byłem niedawno za­
proponowano mi samochód.

— Odwiezie Was do domu Sławek.
Już z tonu jakim wypowiedziano 

to imię domyśleć się można było przy­
jaznego stosunku do osoby, która to 
imię nosi.

Sławek, Jasnowłosy, dobrze zbudowa­
ny z rumieńcami na policzkach, okazał 
się młodym zupełnie człowiekiem. Kie­
dy usiadł przy kierownicy „Moskwi­
cza“, który Już niejedno przeżył, od 
razu poznać tnożna było doświadczo­
nego kierowcę.

„ZALICZENIOWY“ SAMOCHÓD
Zbliżyliśmy się do centrum Mos­

kwy, strumień samochodów powięk­
szał się coraz bardziej. Kierowca stał 
się milczący, poważny. Na pytania 
odpowiadał monosylabami, jakby nie­
chętnie. Lecz kiedy zapytałem, spo­
strzegłszy na poduszce podręcznik ję­
zyka angielskiego, czyja to książka, 
Sławek uśmiechnął się:

— Moja, oczywiście. Przygotowuję 
się do zaliczeń. Samochód jest wla­
nie „zaliczeniowy“.

•— „Zaliczeniowy"?
__  Tak go przezwano żartobliwie... 

Pracowałem na ciężarówce, a przeło­
żeni dowiedzieli się, że przygotowu­
ję się do colloąuiów — więc przenie­
siono mnie na „Moskwicza“. Na cię­
żarówce trudno coś poczytać, tutaj 
zaś w ciasu dnia, gdy plę częka. lyb

W trosce o poprawę warunków bytowych ludzi pracy
powstają nowe placówki socjalne — 
rozwija się budownictwo mieszkaniowe dla robotników

Organizacje związkowe i kierownictwa zakładów pracy wykazują coraz 
więcej troski o sprawy bytowe i socjalne załóg robotniczych. Oddziały 
zaopatrzenia robotniczego rozszerzają zakres swej działalności, powstają 
nowe żłobki i przedszkola. Poprawiają się również warunki bytowe 
młodzieży akademickiej.
Jeszcze do niedawna na skutek sła­

bo rozwiniętej sieci punktów rze­
mieślniczych w Zawidowie, mieszkań­
cy tej miejscowości, z których więk­
szość pracuje w Zakładach Przemysłu 
Wełnianego, zmuszeni byli do korzy­
stania z placówek usługowych w od­
ległym Bolesławcu lub Lubaniu. OZR 
przy Zakładach Przemysłu Wełniane­
go w Zawidowie, dzięki pomocy rady 
zakładowej, uruchomił ostatnio dwa 
własne punkty usługowe — szewski 
i krawiecki. Oddano również do użyt­
ku robotnikom pralnię mechaniczną.

dów Azji stanowi ingerencja amery­
kańska w sprawy Indochin, popiera­
nie band -kuomintangowskich w Bur- 
mie oraz niechęć do zapewnienia 
trwałego pokoju w Korei. Tego ro­
dzaju polityka USA pozostaje w ja­
skrawej sprzeczności z dążeniami na­
rodu hinduskiego, zmierzającymi do 
unicestwienia kolonializmu w Azji, 
Afryce oraz na innych kontynentach.

Społeczeństwo hinduskie — wska­
zuje dziennik — zdecydowanie popie­
ra zwołanie konferencji genewskiej, 
opowiada się za trwałym pokojem w 
Azji, za wolnością i niezawisłością 
wszystkich narodów Azji.

Powszechnie znane jest zdecydowa­
ne stanowisko społeczeństwa hindu­
skiego wobec problemu przywrócenia 
Chińskiej Republice Ludowej należ­
nych jej praw w ONZ. W związku ze 
zbliżającą się konferencją w Gene­
wie społeczeństwo hinduskie żąda co­
raz bardziej stanowczo udziału Chiń­
skiej Republiki Ludowej we wszyst­
kich organizacjach międzynarodo­
wych.

O gorącym dążeniu narodu hindu­
skiego do zapewnienia pokoju i osła­
bienia napięcia międzynarodowego 
świadczy wzmagający się ruch na 
rzecz zakazu broni atomowej, bakte­
riologicznej i innych środków maso­
wej zagłady,

Dziennik zaznacza dalej, że amery­
kańskie plany przeciwstawienia Indii 
innym krajom azjatyckim spełzły na 
niczym. W związku z tym „Izwiestia“ 
poruszają problemy hindusko-pakl- 
stańskie stwierdzając:

Szerokie masy w Indiach są prze­
konane, że problemy te mogą być 
rozwiązane tylko przez Indie 1 Pa­
kistan, bez Ingerencji ze strony in­
nych państw. Fakty świadczą, że na­
ród pakistański również pragnie przy­
jaznych stosunków z Indiami.

Żądanie utrwalenia pokoju 1 za­
pewnienia bezpieczeństwa — konty­
nuuje dziennik — stanowi w Indiach 
trwałą i realną siłę jednoczącą 
wszystkich ludzi, którym drogie są 
prawdziwe interesy kraju i narodu.

Wykazywana przez naród hinduski 
wola umocnienia pokoju stanowi do­
bitny przejaw potężnego ruchu naro­
dów Azji na rzecz zachowania poko­
ju, a przeciwko przekształceniu tych 
krajów w bazę wypadową nowej 
wojny światowej.

Nie ulega wątpliwości — stwier­
dzają w zakończeniu „Izwiestia“ — 
że w trudnym i skomplikowanym 
dziele utrwalenia pokoju naród hin­
duski nadal cieszyć się będzie szcze­
rą sympatią i poparciem wszystkich 
postępowych ludzi na święcie.

własna Życia
stoi w garażu można uszczknąć tro­
chę wolnego czasu.

— Więc student?
— Tak. Student.
I — jak to często bywa po wy­

mianie pierwszych frazesów — roz­
winęła się ożywiona gawęda.

Wieńczysław Grewcow ma dwadzie­
ścia cztery lata. Jako szofer pracuje od 
sześciu lat. Swego czasu wstąpił z ogło­
szenia na trzymiesięczne kursy szofer- 
skie przy jednej z baz samochodowych 
Moskwy, zdał egzamin, otrzymał prawo 
Jazdy. Do wystąpienia z dziewiątej kla­
sy szkoły średniej zmusiły młodzieńca 
okoliczności rodzinne: ojciec zginął na 
froncie, matka Pelagia pozostała z pię­
ciorgiem dzieci. Rodzina otrzymała eme 
ryturę po ojcu, matka pracowała, naj­
starszy brat Włodzimierz kształcił się 
w instytucie, siostra Dina — w techni­
kum, Sławek i jego młodszy brat Gen- 
nadiusz — chodzili do szkoły, Jerzy — 
do przedszkola. Potem Włodzimierz po 
skończeniu instytutu ożenił się, wyszła 
za mąż i Dina, lecz chociaż brat i sio­
stra w dalszym ciągu pomagali rodzi­
nie, Sławek jako najstarszy zaczął uwa 
żać się za głowę domu. Postanowił 
wziąć się do pracy zarobkowej, a wie­
czorami — uczyć się. W szkole wieczo­
rowej dla pracującej młodzieży ukoń­
czył dziesiątą klasę, otrzymał świa­
dectwo dojrzałości, a później wstąpił 
do instytutu.
— A więc wasz zawód Jest przy­

padkowy?
— Dlaczego przypadkowy? To do­

bry zawód — inaczej nie zostałbym 
kierowcą.
„CZWÓRKA“ Z ANGIELSKIEGO
Powiedziałem Sławkowi, że zamie­

rzam napisać reportaż o szoferze i 
dlatego wypytuję go tak szczegóło­
wo, Młodzieniec zdziwH Sl%|

Z inicjatywy rady kobiecej przy 
Zakładach uruchomiono ostatnio 
dwa żłobki, przedszkole i świetlicę 
dziecięcą. Z placówek tych korzysta 
ponad 250 dzieci robotniczych.
W I kwartale br. odremontowano 

robotnikom 30 kilkuizbowych miesz­
kań.

Poprawiają się warunki mieszka­
niowe robotników rolnych w licznych 
PGR na Wybrzeżu. M. in. w Zjed­
noczeniu PGR Malbork w I kwar­
tale br. oddano do użytku robotników 
rolnych 66 nowych izb mieszkalnych 
oraz budynek, w którym może za­
mieszkać 50 pracowników sezono­
wych. W dwóch pozostałych zjednocze­
niach PGR w woj. gdańskim — w 
tczewskim i gdańskim — robotnicy 
rolni otrzymali w tym samym czasie 
ok. 50 izb, nie licząc pomieszczeń dla 
pracowników sezonowych. Pomiesz­
czenia te są budowane w ten sposób, 
aby przy niewielkim nakładzie kosz­
tów mogły być w przyszłości zamie­
nione w mieszkania stałe.

W bież, kwartale budownictwo 
mieszkaniowe w PGR na terenie 
woj. gdańskiego prowadzone będzie 
w jeszcze szerszym zakresie, m. in.

Presja USAprzeciwko wymi nie handlowej
Wschód - Zachód

NOWY JORK (PAP). — Minister 
pracy rządu Chile, Foncea, zaprote­
stował przeciwko naciskowi ze stro­
ny USA, które zabraniają Chile sprze­
dawania miedzi Zw. Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej. — Zre­
zygnowanie z wymiany handlowej z 
tymi krajami — powiedział Foncea — 
byłoby równoznaczne z „samobój­
stwem narodowym“,

St, Zjednoczone zagroziły wstrzy­
maniem dostaw ropy naftowej w 
wypadku, Jeśli Chile sprzedawać bę­
dzie miedź Z w. Radzieckiemu,

Ponieważ pogląd Jego poparło tylko 
dwóch ministrów, Foncea podał sie 
do dymisji.

Pokój — Praca — Socjalizm
MOSKWA. 16 bm. minęło 20 lat 

od ustanowienia przez CIK (Central­
ny Komitet Wykonawczy) ZSRR ty­
tułu „Bohatera Związku Radzieckie- 
go“. Pierwszy tytuł Bohatera Związ­
ku Radzieckiego nadano w 1934 r. 
lotnikom radzieckim, którzy urato­
wali uczestników wyprawy podbie­
gunowej, rozbitków z łamacza lo­
dów „Czeluskin".

Tytuł Bohatera Związku Radziec­
kiego nadano zd bohaterstwo w bo­
jach w okresie Wielkiej Wojny Na­
rodowej ponad 10 tys. żołnierzom 
i oficerom Armii Radzieckiej. Pra­
wie 2 tys. bojowników Armii Ra­
dzieckiej otrzymało ten tytuł za mę­
stwo i odwagę przy forsowaniu 
Dniepru w 1943 r.

MOSKWA. W wielkiej sali Kon­
serwatorium w Moskwie odbył się 
wieczór literatury i sztuki ukraiń­
skiej poświęcony 300 rocznicy zjed­
noczenia Ukrainy z Rosją. Referat 
o rozwoju ukraińskiej literatury ra­

— Pisać o mnie? Cóż to ciekawe­
go. Takich jak ja w samej Moskwie 
jest tysiące. Dlaczego więc o mnie?

Lecz o przypadkowym swoim zna­
jomym postanowiłem napisać wła­
śnie dlatego, że takich jest tysiące. 
Nazajutrz specjalnie pojechałem do 
fabryki ,aby zobaczyć się z Wieńczy­
sławem Grewcowem.

— Jak tam z angielskim? — zapy­
tałem.

— Zdałem, czwórka — odpowie­
dział Sławek.

— Nie wyciągnął na piątkę, — po­
kiwał głową kierownik garażu. Kiep­
sko. Jakiż ty jesteś nauczyciel?

„Nauczycielem“ nazywają Sławka w 
garażu dlatego, że uczy on młodych 
kierowców, przekazuje im swe doświad 
czenia praktyczne, a z doświadczonymi 
kierowcami powtarza teorię. Jest to je­
go obowiązek społeczny, który Sławek 
traktuje poważnie. Zasadniczym celem 
tych lekcji — jest przedłużanie pracy 
każdego samochodu, tak, aby służył 
kilkakrotnie dłużej, niż to przewidują 
przepisy.

Garaż fabryki „Nowaja Pobleda“ jest 
niewielki, samochodów w nim jest sto­
sunkowo mało, lecz każdy z nich jest 
w doskonałym stanie.
Wszystko, co widziałem i o czym 

słyszałem w garażu mówi o zami­
łowaniu Sławka do zawodu.

— Nie żal będzie rozstać się z 
szoferką?

— To jeszcze nie rychło — za trzy 
lata.

Sławek studiuje na drugim roku 
Moskiewskiego Instytutu Budowy 
Maszyn, na wydziale gorącej obrób­
ki metali. Dlaczego postanowił zostać 
specjalistą w tym dziale?

— Podoba mi się ta robota — od­
powiada młodzieniec. Czytałem książ­
kę członka Akademii Paton a o spa­
waniu elektrycznym. Widziałem jak 
u nas w fabryce i na budowach pra­
cują spawacze. Na kursach szoler- 
skich przyjrzałem się ich pracy i 
zdecydowałem się. Praca ciekawa o 
wielkiej przyszłości. Obecnie całe 
mosty buduje się spawane, A wyso- 

w PGR Bączek, Szykosy i Szkara- 
dowo budowane są domki dwuro­
dzinne. Grupy budowlane w PGR dla 
uczczenia Święta 1 Maja podejmują 
specjalne zobowiązania, które przy­
czynią się do przyśpieszenia budo­
wy nowych domów mieszkalnych.

W Domu Akademickim na Wino­
gradach w Poznaniu otwarto ostat­
nio nową stołówkę na 500 ifiiejsc. 
Dzięki temu liczba tego rodzaju pla­
cówek studenckich w Poznaniu wzro­
sła do 6. Nowa stołówka Jest nowo­
cześnie urządzona.

Przy poszczególnych domach aka­
demickich uruchamiane są pralnie, w 
których studenci mogą prać bieliznę. 
W ośrodku akademickim na Wino­
gradach uruchomiono również nową 
agencję pocztową, przeznaczoną dla 
zamieszkujących tę dzielnicę studen­
tów.

Przy Grudziądzkich Zakładach 
Przemysłu Gumowego, w których 
większość załogi stanowią kobiety, 
uruchomiono nowocześnie urządzony 
żłobek dla 80 dzieci. Mieści się on w 
2-piętrowym budynku, położonym w 
rozległym ogrodzie. Nowa placówka 
socjalna zaopatrzona została we 
wszelkie urządzenia sanitarno-higie- 
rüczne.

Poważnym udogodnieniem dla pra­
cujących matek Jest zorganizowanie 
codziennego przewozu dzieci z domu 
do żłobka oraz z powrotem w spe­
cjalnie urządzonym autobusie, zaopa­
trzonym w miękkie fotele-łóżeczka.

Terror kolonialny 
w Maroku

PARYŻ (PAP). — Władze francu­
skie w Maroku podjęły kroki prowa­
dzące do gwałtownego zaostrzenia sy­
tuacji.

„Humanlte“ plaże, że do Casablan­
ki przybyły dodatkowe siły zbrojne; 
miasto znajduje się w etanie oblęże­
nia. Dzielnice zamieszkałe przez Ma­
rokańczyków zajęte zostały przez 
wojska; rozpoczęły się masowe obła­
wy.

„Humanite* podkreśla, że metody 
terroru kolonialnego świadczą o stra­
chu, Jaki odczuwają kolonizatorzy 
francuscy w związku ze wzrostem 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego w 
Maroku, 

dzieckiej wygłosił plsarit Ukrainki 
M. Baźan.

— 300 rocznica zjednoczenia Ukrai­
ny z Rosją — oświadczył Baian — 
jest wielkim świętem rodziny brat­
nich narodów Związku Radzieckiego. 
Cała historia Ukrainy jest nierozer­
walnie związana z historią państwa 
rosyjskiego. W trwałej jedności z 
kulturą rosyjską i pod jej życiodaj­
nym wpływem rosła i rozwijała się 
kultura ukraińska.

PRAGA. 15 bm. zakończyła się w 
Pradze 4-dniowa sesja Czechosło­
wackiej Akademii Nauk. Tematem 
obrad były wyniki dotychczasowej 
działalności Akademii, która powsta­
ła w styczniu 1953 r. Na sesję przy­
było 1.600 czechosłowackich uczonych 
oraz goście — naukowcy Związku 
Radzieckiego, Polski, Bułgarii, Wę­
gier, Rumunii i NRD. Na posiedze­
niach sekcji wygłoszono ponad 200 
referatów świadczących o olbrzymim 
rozwoju nauki w Czechosłowackiej 

, Republice Ludowej.

kłe budynki? Tysiące ton żelaza mon­
tuje się ogniem...

Młodzieniec zapalił się i począł 
opowiadać o perspektywach swego 
przyszłego zawodu, lecz w najgoręt­
szej chwili naszej rozmowy rozległ 
się dzwonek telefonu: wzywano sa­
mochód — i Sławek pojechał.

NIEDZIELNA WIZYTA
Raz Jeszcze spotkaliśmy się w 

niedzielę u jego rodziny. Przyszedł 
starszy brat z żoną, przyjechała sio­
stra (pracuje ona pod Moskwą jako 
księgowy) — była w domu matka 
Grewcowa, tylko jego młodsi bracia 
poszli na ślizgawkę. W niewielkim, 
skromnie umeblowanym mieszkaniu 
co niedzielę zbiera się cała rodzina.

Rozgadaliśmy się. Jak to bywa czę­
sto zaczęło się od albumu rodzinnego. 
Sławek pokazał fotografię ojca — przed 
wojną był on robotnikiem. Kiedy nie­
przyjaciel stał pod Moskwą, wstąpił ja­
ko ochotnik do pospolitego ruszenia, 
brał udział w rozgromieniu hitlerow­
ców. Później został żołnierzem kadro­
wym, sierżantem artylerii.
— Ojciec pragnął, aby Sławek zo­

stał inżynierem — przypomniała mat­
ka, nakrywając do stołu. — Sławek 
pamięta o tym. Opowiadała dalej o 
dzieciach i o tym, jak fabryka, gdzie 
pracował mąż, pomagała jej.

— Ciężko było z początku, po 
śmierci męża. Gdybym była sama — 
czy podobna byłoby utrzymać taką 
rodzinę. Teraz — prawie wszyscy już 
dorośli. A żyć jest coraz łatwiej — 
dzieci dobrze ubrane, syte.

...Do pokoju z hałasem wpadają 
młodsi bracia, zarumienieni, szczęśliwi. 
Opowiadają, jak przyjemnie było na 
ślizgawce. Bracia podobni są do Sław­
ka, tak samo dobrze zbudowani, o pło­
wych włosach i jasnych oczach.
— Ten — Sławek wskazuje na 

Gennadiusza — pójdzie na uniwer­
sytet. A o drugim za wcześnie jesz­
cze myśleć, dokąd pójdzie...

— Będę kierowca — odzywa się 
basem Jerzy

Na cźeść Święta 1 Maja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

mieszkalnych i pracować pod hasłem 
„Ja nie wypuszczę braku“,

Czyn załóg 
zakładów włókienniczych

Przędzalnicy Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego Im. Marchlewskiego w 
Lodzi wyprodukowali w ciągu 14 dni 
b*eż. miesiąca ponad swe zadania , 32 
tys. kg przędzy, a tkacze utkali do­
datkowo przeszło 70 tys. metrów tka­
nin.

Przędzalnicy, tkacze 1 wykończal- 
nicy Zakładów im. Marchlewskiego 
mają również duże osiągnięcia w 
podniesieniu jakości swych wyrobów. 
Np. ponad 60 proc, załogi przędzalni 
średnioprzędnej uczestniczy w pio­
nach bezbrakowych, co pozwala im 

700 gromad woj.
Meldunki o podejmowaniu zobowią zań dla uczczenia święta klasy rtH 

botniczej — 1 Maja napływają coraz liczniej. Udziałem we współzawod­
nictwie 1-majowym ludzie pracy pragną przyczynić się do realizacji wska* 
zań II Zjazdu PZPR, wykorzystać różnorodne rezerwy wytwórcze w 
celu zwiększenia ilości i podniesieni a jakości produktów niezbędnych dla 
przyspieszenia wzrostu stopy życio wej.
W woj. warszawskim współzawod-i 

nictwo wsi w czynie 1-majowym roz­
wija się coraz szerzej. Do 12 bm. zo­
bowiązania produkcyjne podjęli chło­
pi w ponad 700 gromadach,

Zobowiązania chłopów dotyczą 
przede wszystkim itosowrania w bie­
żącej kampanii siewnej racjonalnych 
metod agrotechnicznych i przyśpie­
szenia prac siewnych wiosny zjazdo­
wej. W większości gromad chłopi 
wybrali specjalne komisje, które kotn 
trolują wykonanie zobowiązań pod­
jętych w czynie 1-majowym.

Z apelem o podejmowanie zobowią­
zań dla uczczenia Święta 1 Maja 
zwrócili się do wszystkich gromad 
pow. Kościerzyna w wroj. gadńskim 
chłopi z grom. Skrzydlowo. Oni sami 
uczczą święto 1-majowe realizacją 
długookresowych zobowiązań, które 
dotyczą przede wszystkim rozwoju 
hodowli, rozszerzenia bazy paszowej 
oraz zwiększenia dostaw żywca, mle­
ka 1 jaj,

Zgodnie ze zobowiązaniami chło­
pi ze Skrzydłowa do końca br._ 
sprzedadzą państwu ponad plan 
131 tuczników i ok, 3 tys, litrów 
mleka. Gospodynie wiejskie tej gro­
mady postanowiły sprzedać gminnej 
spółdzielni do 1 maja 30 tys. jaj.

Wzrasta łązność miasta ze wsią
Załoga Zakładów „Komuna Pary­

ska“ w Radomsku uczci Święto 1 Ma­
ja poważnym zwiększeniem produk­
cji artykułów, których brak odczuwa 
szczególnie wieś. Robotnicy Zakła­
dów postanowili m. inm wyproduko­
wać do końca bież, kwartału 39 ton 
gwoździ i 2 tony wideł ponad plan. 
Aby Jeszcze bardziej przyczynić się 
do zacieśnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, elektromonterzy Zakła­
dów zobowiązali się założyć instala­
cje elektryczne w grom, Lgota Wiel­
ka, pow. Radomsko^ s

Zobowiązania w dziedzinie łącznoś­
ci miasta ze wsią podjęli także ro­
botnicy Zakł. Przem. Pończosznicze­
go w Aleksandrowie, Utworzyli oni 
ekipy, które dopomogą w przeprowa­
dzaniu remontów maszyn i narzędzi 
rolniczych w spółdzielni produkcyj­
nej Ludwików,'pow, Piotrków,

Na czoło zobowiązań 1-majowych, 
podejmowanych przez brygady re­
montowo-budowlane PGR woj. ol­
sztyńskiego, wysuwa się sprawa przy­
śpieszenia budowy i remontów miesz­
kań dla robotników.

Np. brygada PGR — Ostrowite 
postanowiła zakończyć na miesiąc

Kampania przygotowawcza
do III Kongresu Zw. Zaw.

W zakładach pracy całego kraju 
rozpoczęła się kampania przygoto­
wawcza do III Kongresu Zw. Zaw., 
który dokona oceny dotychczasowej 
działalności ruchu związkowego w 
Polsce Ludowej oraz, kierując się 
uchwałami II Zjazdu PZPR, ustali 
zadania związków zawodowych w 
walce o wzrost stopy życiowej lu­
dzi pracy i dalszy rozwój socjali­
stycznego budownictwa.

Na przedkongresowych zebraniach 
załogi omawiają osiągnięcia swych 
organizacji związkowych, popełniane 
przez nie błędy, wysuwając jedno­
cześnie wnioski zmierzające do ich 
usunięcia.

W wielu zebraniach biorą udział 
delegaci na III Kongres wybrani w 
czasie krajowych zjazdów poszcze­
gólnych zw. zaw.

Znowu zmiana w rządzie Egiptu
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

donosi z Kairu, że 17 bm. nastąpiła 
kolejna zmiana w rządzie egipskim.

Jak wiadomo, przed paru tygodnia­
mi w kołach rządzących Egiptu do­
szło do poważnych tarć na tle nie­
porozumień między gen. Nagibem a 
płk. Nasserem. Gen. Nagib zrezygno­
wał ze stanowiska prezydenta i pre­
miera a szefem rządu został płk. Nas­
ser, jednakże po kilku dniach gen. 
Nagib ponownie objął obie najwyższe 
funkcje w państwie, zaś płk. Nasser 
został wicepremierem.

Obecnie ogłoszono oficjalnie w Kai­
rze, że prezydent Nagib przekazał 

przekraczać zadeklarowane w zobo-< 
wiązaniach wskaźniki produkcji I ga-» 
tunku.

Młoda załoga nowouruchomlonej 
przędzalni cienkoprzędnej w Zakła­
dach Bawełnianych w Andrychowie 
przystąpiła ostatnio do współzawod­
nictwa l Majowego zobowiązując Się 
do wykonania ponad plan w II kwar­
tale br. 3.885 kg wysokogatunkowej 
przędzy i uzyskania jeszcze lepszej 
jej jakości. Pozwoli to tkalniom pod­
nieść jakość materiałów poszukiwać 
nych na rynku.

Czyn zadeklarowany przez robot* 
ników z oddziału tkalni — to wy­
produkowanie poęad plan w II 
kwartale br. blisko 66 tys. m wy­
sokogatunkowych tkanin. Równo­
cześnie ilość materiałów I gatunku 
ma wzrosnąć w tym okresie o 3,5 
proc,

warszawskiego

przed terminem budowę domu 
mieszkalnego dla pracowników. Ta 
sama brygada wyremontuje w II 
kwartale br. 25 mieszkań ponad 
plan. Podobne zobowiązanie podję­
ła brygada remontowo-budowlana 
w zespole PGR — Ruskowo. Do I 
maja czyli na miesiąc przed ter­
minem, ma ona wyremontować 13 
mieszkań robotniczych.

Więcej leków weterynaryjnych- 
nowe maszyny rolnicze

Do czynu majowego przystąpiła za4 
toga leków dla zwierząt
gospodarskich — Gorzowskich Za* 
kładów Przemyślu BioweterynaryJ* 
nego „Biowet“,
Pracownicy „Blowetu* zobowiązali 

się w bm. wyprodukować ponad plan z 
taką ilość tzw- szczepionki Stauba, 
która umożliwi zabezpieczenie przed 
zachorowaniem na różycę 130 tyst 
sztuk świń.

Dzięki zobowiązaniom J-majowym 
załoga „Biowetu“ lepiej zaspokoi rów-» 
nież zapotrzebowanie na pożywkę mi* 
neralną dla świń „formosan“, produ* 
kując jej w bm, 4.750 kg. ponad 
plan,

W Poznańskiej Fabryce Maszyn 
Żniwnych w Starolęce brygady pra* 
eujące przy produkcji części do sno* 
powiązalek postanowiły wykonać do 
dnia Święta Pracy 5 kompletów 
części ponad plan. Dodatkowo 5 
kompletów części wykonają rów* 
nieź brygady montażowe. Załoga 
działu prototypów postanowiła 
skrócić o 2 dni wykonanie prototy* 
pu kopaczki do kartofli, o 17 dni 
prototypu sadzarki do rozsad. i, 
Zatoga Fabryki Siewników w Brze* 

gu postanowiła w czynie pierwszoma* 
jowym dostarczyć chłopoiń do końca 
bm. dodatkowo 165 siewników do 
nawozów sztucznych i traw oraz in* 
nych maszyn, jak np. śrutowniki. 
Dzięki postanowieniu robotników vd* 
lewnl zmniejszenia o 25 proc, iloś* 
cl braków, z Fabryki wyjdzie nadto 
ponadplanowa tona części zamień* 
nych do maszyn.

20 bm-w Genewie 

Konferencja rzeczoznawców 
handlowych

GENEWA (PAP). 20 bm. rozpoczęć 
ła się w Genewie konferencja rze* 
czoznawców w sprawie rozszerzenia 
stosunków handlowych między kra Ja* 
mi Europy wschodniej i zachodniej.

Zwołanie konferencji, której Obra* 
dy potrwają około dwóch tygodni, zo* 
stało postanowione na ostatniej sesji 
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ. W obradach biorą udział przed* 
stawiciele wszystkich krajów euro* 
pejskich oprócz Irlandii, Islandii i 
Hiszpanii,

Skład drużyny francuskie
na VII Wyścig Pokoju

Francuska Federacja Kolarska u* 
staliła już skład reprezentacji Francji 
na VII Wyścig Pokoiu „Trybuny Lu* 
du“, „Neues Deutschland“ i „Rudeho 
Prava“.

W skład reprezentacji Francji wej* 
dą następujący kolarze: Danguillau* 
me, Guyard, Maudec, Picot, Rivet o* 
raz Zozi.

funkcję premiera płk. Nasserowi | 
polecił mu utworzyć nowy rząd.

18 bm. Nasser przedstawił listę no 
wego gabinetu. Zmiany objęły na* 
stępujące resorty: handlu i przemy* 
słu, zaopatrzenia, oświaty, finansów.

LONDYN (PAP). Jak donosi agen* 
cja Reutera, płk. Abdel Nasser, któ­
ry w dniu 17 bm. przejął od prezy* 
denta Nagiba piastowane przezeń do­
tychczas funkcje premiera, został w 
niedzielę mianowany również guber* 
natorem wojskowym Egiptu.

Jednocześnie Reuter podaje, że w 
poniedziałek zaprzysiężony został no* 
wy rząd egipski z premierem Nasse* 
rem na czele. ,
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Piąte wielkie mocarstwo WOJCIECH ŹUKROWSK[

WIGILIJNA CHOINKA
T) YŁO to sto lat temu. W 1853 ro- 
U ku rząd Stanów Zjednoczonych 
Wysłał instrukcję do swego przedsta­
wiciela w Chinach. Najważniejsza 
część instrukcji brzmiała: „Zmusić 
Chiny znajdujące się w krytycznym 
położeniu, by poniechały wszelkich 
nierozsądnych prób i by nie prze­
ciwstawiały się uregulowaniu stosun­
ków z zagranicznymi mocarstwami“,..

„.Uregulowaniem stosunków“ nazy­
wano wówczas wymuszenie na sła­
bych i zacofanych Chinach coraz to 
nowych przywilejów dla kapitalistów 
zagranicznych, traktujących ten ogro­
mny kraj jako nowe źródło zysków.

»Gdy w 1856 r. kolonizatorzy bry­
tyjscy zaczynają w Chinach tzw. dru­
gą wojnę opiumową, wnet przyłą-

Przodująca młodzież 
zgłasza się
do szkół oficerskich

Do Wojskowych Komend Rejono­
wych napływają obecnie liczne po­
dania młodzieży robotniczej i wiej­
skiej o przyjęcie do szkól oficer­
skich.

O życiu 1 nauce w szkołach ofi­
cerskich młodzież dowiaduje się m. 
In. w czasie spotkań z podchorąży­
mi — wychowankami szkół oficer­
skich.

Wśród zgłaszających się do Woj­
skowych Komend Rejonowych prze­
waża młodzież pracująca już w za­
kładach przemysłowych i fabrykach 
oraz synowie małorolnych chłopów. 
Podania o przyjęcie do szkól oficer­
skich składa wielu ZMPowców przo­
dujących w pracy zawodowej i spo­
łecznej. M. in. podania złożyła grupa 
przodujących robotników ZMP z Za­
kładów Wytwórczych Przyrządów Te­
lekomunikacyjnych w Krakowie.

I już po
NIEDZIELA — upłynęła przyjem­

nie, syto i spokojnie. Mimo że pogo­
da (zgodnie z zapowiedzą p. Wicher­
ka) niezbyt dopisała, to jednak po 
alejach i ścieżkach Parku Kultury 
•pacerowały tysiące warszawiaków.

Nie dla wszystkich jednak świą­
teczne dni były dniami odpoczynku. 
Pracowały przecież załogi komunika­
cji miejskiej, elektrowni i gazowni, 
straży pożarnej i wielu innych insty­
tucji i przedsiębiorstw, od których 
zależne jest normalne życie mieszkań­
ców miasta. Były otrwarte nieliczne 
zakłady gastronomiczne, Ale tłoku 
n:e było.

Straż pożarna wzywana była do 
pożaru na ulicę Nowotki 2, gdzie je­
den z lokatorów, który przebrał mia­
rę w spożyciu świątecznych trun­
ków, zaprószył ogień. Dzięki szybkiej 
interwencji straży, ogień szybko zli­
kwidowano, podobnie jak i przy ul. 
Felińskiego 48, gdzie zapalił się.., koßz 
s bielizną.

Poza tym straż Interweniowała w 
domu przy ulł MarymonckleJ 73 w zgo­
ła odmiennym od pożarów wypadku. 
Oto roztargnieni lokatorzy na I pię­
trze, wyjeżdżają« na święta, zostawili 
otwarty kran w łazience, co spowodo* 
wało zalanie wodą mieszkania na par­
terze. Strażacy weszli przez okno do

Pół żartem—pół serio

I bądź tu konstruktorem
, Józio, wzór wszelkich cnót 4 dobrych 
Obyczajów, od kilku dni zachowywał się 
dziwnie. Raz zjawił się do pracy bez kra­
wata, .to znów zapomniał przywitać się z 
kolegami, a onegdaj nie ukłonił się se­
kretarce Loli.

— Narzeczona z nim zerwała — rozeszło 
Się po biurze.

— Brat przechodził ciężką operację — 
gadano po pokojach.

— Pralnia garnitur mu spaliła!..,
— Pisze wiersze...
A Józio pełen twórczych zapałów bu­

dował po prostu radioodbiornik. Uniwer­
salną superheterodynę, z magicznym o- 
kiem, ileśtamzakresową, nieczułą na za­
burzenia atmosferyczne, jednym słowem— 
cud nowoczesnej techniki. I to można po­
wiedzieć z niczego, z odpadków. Pudlo od 
kapelusza, stara struna od gitary, dynam- 
ko rowerowe wyrzucone na szmelc, wszyst­
ko to znalazło swoje zastosowanie.

Wieść o konstruktorze — wynalazcy ro­
zeszła się po kamienicy, dotarła do Komi­
tetu Blokowego, do Urzędu do Spraw Ra­
diofonii, a kto wie czy i nie wyżej jesz­
cze. Zaczęły się wizyty, wywiady. Pewne­
go razu przyszły dwie młode niewiasty.

— Z poczty jesteśmy — rzekły — radio 
nas interesuje.

— Bratnie dusze! — ucieszył się Józio.
Przybyłe wyniośle popatrzyły na wy­

nalazcę, a jedna z nich zasyczała: — Ra- 
diopajęczarz! —

— Ze co? — zdziwił się oszołomiony Jó­
zio. — Przecież wykonałem zaledwie po­
łowę roboty, muszę jeszcze zmontować 
kondensator, wyostrzyć selektor, wysta­
rać się o lampy EBF 11... (Tu zaczął wy­
mieniać z zapałem wszystkie brakujące 
części).

— Bujać to my! — rzekły „bratnie du­
sze". — Aparat pan ma? Ma! Zarejestro­
wany? Nie! No to radiopajęczarz! A ra- 
diopajęczarz płaci karę!

— Ależ odbiornik nie jest kompletny! — 
Upierał się Józio.

— Nic nas to nie obchodzi, grunt, że 
jest. To nam wystarcza..,

— Czy wystarcza? — głowił się Józio 
przez trzy dni i trzy noce, a wątpliwości 
rosły w nim jak wielkanocne babki na 
drożdżach. Kiedy urosły do odpowiednich 
rozmiarów wniósł odwołanie do Dyrekcji 
Okręgowej Poczty. Odpowiedź wkrótce 
nadeszła: wezwanie do zapłacenia kary w 
sumie zł 90.

— 1 bądź tu konstruktorem — dumał 
chmurnie Józio. — Ciekaw jestem, dlacze­
go żadna władza nie nakłada podatków 
na literatów za to, że posiadają niedokoń­
czone powieści? Jak również na właści­
cieli krów cielnych, macior prośnych, je­
dnym słowem na przyszłych posiadaczy 
przyszłych wartości? Na to pytanie nie 
mógł sobie odpowiedzieć i pytanie to drę­
czy go po dziś dzień. Jest rzeczą wątpli­
wa czy na to pytanie zdolna jest odpo­
wiedzieć nawet sama Dyrekcja Okręgowa 
Poczty. A powinna.

JAK
(Na podstawi? korespondencji J, Ruzań- 

tkiegoĄ 

czają się do nich Stany Zjednoczo­
ne. Amerykański okręt wojenny 
„Portsmouth“ bierze udział w ataku 
na Kanton. W 1858 r. zostaje podpi­
sany układ amerykańsko-chiński, 
otwierający przed kapitalistami ame­
rykańskimi nowe możliwości wyzy­
sku Chin.

Tak było w połowie XIX wieku. 
Teraz jest połowa XX wieku. • Lecz 
imperialiści amerykańscy zachowują 
się tak, jakby nie minęło sto lat. 
Chcieliby oni dzisiejsze wyzwolone 
Chiny, w których władzę sprawuje 
lud, potraktować tak, jak ich po­
przednicy traktowali Chiny z czasów 
wojen opiumowych.

W przededniu zwycięstwa ludu w 
Chinach, w 1948 r. jeden z „ideolo­
gów“ imperializmu amerykańskiego, 
William Vogt, ogłasza „dzieło teore­
tyczne“ pt. „Droga do ocalenia“, w 
którym wywodzi, że Chmy mają nad­
miar ludności i że „z punktu widze­
nia całej ludzkości głód w Chinach 
jest chyba nie tylko pożądany, lecz 
wręcz konieczny“...

Gdy w 1949 r. proklamowana zo­
staje Chińska Republika Ludowa, 
amerykańscy „przyjaciele“ Chin w 
rodzaju tego Vogta są w rozpaczy. 
Usiłują oni cofnąć koło historii i za­
czynają agresję przeciw małej Ko­
rei, agresję, której celem ostatecz­
nym są oczywiście wielkie Chiny. 
Wojna koreańska kończy się pierw­
szą porażką militarną w dziejach 
Stanów Zjednoczonych.

Imperialiści amerykańscy nie dają 
za wygraną. „Nie uznają“ oni zwy­
cięstwa narodu chińskiego, podtrzy­
mują dolarowymi zastrzykami przy 
życiu kukłę czangkaiszekowską na 
wyspie Taiwan i przypuszczają, że 
potrafią — tak jak przed 100 laty — 
do czegokolwiek zmusić naród chiń­
ski,

*
Spójrzmy teraz na Chiny Ludowe 

nie ze «trony dolarowej kurtyny, lecz 

świętach 
zamkniętego mieszkania i zamknęli 
wodę.

Straż pożarna ugasiła również po­
żar tramwaju linii „9“ pod wiaduk­
tem na Solcu,

Tramwaje i autobusy kursowały 
podczas świąt według niedzielnego 
rozkładu jazdy. Ale wskutek nie­
stawienia «ię do pracy niektórych 
pracowników «łużby ruchu, kursowa­
ło w niedzielę po mieście o ponad 20 
wozów mniej.

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
zaczęły już krążyć po mieście samo­
chody spółdzielni „Warsep“, rozwo­
żąc młako do sklepów. ■ ° *

PONIEDZIAŁEK — miał już mniej 
„świąteczny“ charakter. Otwarte były 
bowiem tak jak w normalne niedzie­
le — sklepy, zakłady gastronomiczne 
i kawiarnie. MPK, ratując swą repu­
tację, zagrożoną niedzielnym bume- 
lanctwem niektórych pracowników, 
wypuściło na miasto około 10 wozów 
ponad plan.

Święta, święta.., 1 już po świętach...
(a. u.)

»Romeo > Julia«
w Warszawskiej Operze

W połowie maja w Warszawskiej 
Operze odbędzie się premiera bale­
tu Prokofiewa „Romeo i Julia“ w 
reżyserii Jerzego Gogola. Opracowa­
nie muzyczne Mieczysława Mierze­
jewskiego, dekoracje i kostiumy Te­
resy Roszkowskiej.

Jednocześnie chór i soliści pracują 
nad świetną operą Czajkowskiego 
„Dama Pikowa“, której premierę zo­
baczymy w pierwszej połowie br. Re­
żyserem jest Aleksander Bardini, kie­
rownictwo muzyczne objął Zygmunt 
Latoszewski, dekoracje przygotowuje 
Tadeusz Kantor.

W Festiwalu Muzyki Polskiej, jako 
pierwszą pozycję Opera Warszawska 
wystawi operę Ludomira Różyckiego 
„Eros i Psyche“, (kos)

W kręgu książek

KSIĄŻKI O ŚLĄSKU
Zwierzał się nasz wielki historyk 

i demokrata, Joachim Lelewel: „Za­
dawałem na Uniwersytecie kwestię: 
Śląsk stracił naród polski przez ary­
stokrację — jakim sposobem go od­
zyska? I nikt nie umiał mi odpowie­
dzieć, że przez lud“. Dziś jest to już 
fakt dokonany. Cały Śląsk służy na­
szemu krajowi, cały mieści się w jego 
granicach. Śląsk wrósł mocno w świa­
domość narodową, -w panoramę kra­
ju. Myśląc o tej ziemi, krajobraz 
przełamuje nam się wryraźnie na dwie 
części: zadymiony, kopalniano-hutni- 
czy i pagórkowaty, przejrzysty, zielo­
ny. Ale ogólne wrażenia nie mogą 
wykluczać rzetelnego zainteresowania 
zarówno przeszłością jak i teraźniej­
szością Śląska. Olbrzymią rolę speł­
nić tu mogą publikacje książkowe. 
Jeśli trafią do mieszkańców Śląska, 
do rodzimej ludności Opolszczyzny, 
ugruntują przywiązanie do języka i 
zwyczajów narodowych, pozwolą doj­
rzeć w świetle prawdy historycznej, 
tradycje walki o polskość, o spra­
wiedliwość społeczną. W reszcie kra­
ju powierzchowne sądy zastąpią au­
tentyczne fakty.

Toteż z prawdziwą radością wdta- 
my kilka publikacji książkowych do­
tyczących Śląska. Ukazały się one 
.rpniej więcej w jednakowym czasie. 
I 

od wewnątrz. Przekonamy się, że w 
ciągu ubiegłych niecałych 5 lat do­
konała się w tym ogromnym kraju 
nieodwracalna rewolucja.

Półmiliardowy naród chiński sku­
pił się wokół władzy ludowej — 
pierwszej w tysiącletnich dziejach te­
go kraju władzy, która troszczy się o 
podwyższenie poziomu materialnego 
i kulturalnego narodu. Wyrazem jed­
ności narodu, rządu ludowego i Par­
tii Komunistycznej stały się wybory 
powszechne, już przeprowadzone na 
terenach zamieszkałych przez 235 mi­
lionów ludzi.

Budownictwo przemysłowe zmienia 
oblicze Chin. Przy pomocy Związku 
Radzieckiego powstają nowe wielkie 
zakłady hutnicze, buduje się pierw­
sza fabryka samochodów, uruchamia 
się nowe kopalnie węgla i nowe elek­
trownie, oddaje się do użytku nowe 
linie kolejowe. Trwają roboty ziem­
ne ffrzy okiełznaniu wielkich rzek.

Przeważająca większość ludności 
Chin to jednak w dalszym ciągu 
chłopi. Jak się żyje chłopom w Chi­
nach Ludowych? Przestali oni głodo­
wać — to raz; mogą oni nabywać 
Znacznie wńęcej towarów — to dwa. 
Oto najprostsza statystyka: chłop z 
prowincji Huansi musiał w 1948 r. 
oddać za 1 tsin (0,6 kg) soli 23 tsi- 
ny zboża, a dziś — tylko 3 tsiny. Za 
komplet odzieży watowanej chłop 
płacił wówczas 200 tsinów zboża, a 
teraz tylko 65.

Rozbudowane przez władze ludowe 
szkoły ogarnęły już 55 milionów dzie­
ci (w 1949 r. — tylko 22 miliony). 
Dziesiątki milionów dorosłych robot­
ników i chłopów uczą się czytać i 
pisać. Oto podstawowe liczby rewo­
lucji kulturalnej w Chinach,

*
Im większe są sukcesy polityczne, 

gospodarcze 1 kulturalne Chin Ludo­
wych, tym większa -wściekłość ogar­
nia imperialistów amerykańskich. 
Równolegle z nieudaną agresją mi­
litarną przez Koreę, usiłowali oni za­
dać cios młodej republice chińskiej 
przez zorganizowanie tzw. blokady 
gospodarczej Chin. Okręty handlowe 
udające się do portów chińskich są 
atakowane przez statki pirackie, prze­
ważnie pod banderą Czang Kai-sze- 
ka, i przez samoloty amerykańskie. 
Przypomnij my choćby tylko losy pol­
skiego statku „Praca“, uprowadzo­
nego na wyspę Taiwan,

Polityka blokady gospodarczej po­
niosła całkowite fiasko i ugodziła 
przede wszystkim w tych, którzy ją 
inicjowali. Wbrew zamierzeniom ame­
rykańskim w kołach gospodarczych 
państw kapitalistycznych zaczął się 
prawdziwy „wyścig do Pekinu“, jak 
jeden z publicystów burżuazyjnych 
nazwał starania o. pd^ysianie rynku 
chińskiego.

W 1953 r. przybyli do Chin przed­
stawiciele 150 firm brytyjskich, któ­
rzy podpisali umowy na 30 milio­
nów funtów. Zawarty został układ 
handlowy między Chinami i Francją. 
Zwiększyły się obroty między China­
mi i Włochami. Coraz większe zain­
teresowanie dla stosunków handlo­
wych z Chinami wykazują eksporte­
rzy zachodnio-niemieccy,

W samej Azji na uregulowaniu wy­
miany z Chinami najbardziej zależy 
kołom gospodarczym Japonii, które 
dziś np. sprowadzać muszą ze Sta­
nów Zjednoczonych węgiel koksujący 
i rudę żelaza, choć mogłyby towary 
te znacznie taniej nabywać w sąsie­
dnich Chinach. Toteż nawet Japonia 
wyłamuje się z amerykańskiej bloka­
dy Chin i w 1953 r. obroty chińsko- 
japońskie były 15 razy większe niż 
w poprzednim roku, wykazując dal­
szą tendencję wzrostu,*

Wobec tych niepowodzeń gospo­
darczej blokady Chin władcy Stanów 
Zjednoczonych z tym większą ener­
gią usiłują zrealizować „polityczną 
blokadę“, jeśli się tak można wyra­
zić, Chin Ludowych. Ta „blokada“ 
polega na „nieuznawaniu“ rządu 
Chin Ludowych i na niedopuszcza­
niu Chin Ludowych do zajęcia na- 

nakładem różnych instytucji wydaw­
niczych. Wniosek ogólny — optymi­
styczny: sprawa systematycznie, pla­
nowo prowadzonej akcji wydawniczej 
związanej z problematyką Ziem Za­
chodnich dojrzała już do pełnej reali­
zacji. W porównaniu z publikacjami 
ukazującymi się zaraz po wojnie, cha­
rakter ostatnich wydawnictw zmienił 
się zgodnie z kierunkiem rozwojo­
wym całego kraju. Nie zacierając by­
najmniej właściwych poszczególnym 
okolicom cech regionalnych przezwy­
ciężano sztuczny egzotyzm, Śląsk, 
Pomorze, Szczecińskie i Ziemię Lu­
buską zaczęto traktować jako inte­
gralną część Polski.

Na czoło książek o Śląsku wysuwa 
się praca Edmunda Jana Osmańczyka 
„Śląsk w Polsce Ludowej“ (PIW, 
1954). Jest to żywa, pełna interesują­
cych faktów szczegółowych i wnio­
sków natury ogólnej monografia Ślą­
ska oparta o dane źródłowa i staty­
styczne. Całość ujęta została w trzy 
okresy: od wyzwolenia Śląska do ro­
ku 1946, plan trzyletni i plan sześcio­
letni. Zobrazowane zostały w książce 
przemiany etnograficzne, kulturalne 
i gospodarcze, jakim uległ Śląsk po 
drugiej wojnie światowej.

Książka Jerzego Bałłabana „świt 
nad Opolszczyzna^ (Czytelnik 1953) 

leżnego Im miejsca w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

I w tej dziedzinie polityka Impe­
rialistów amerykańskich prowadzi ich 
do porażek. Ich próba wyłączenia ze 
współczesnych stosunków międzyna­
rodowych 500 milionów ludzi nie ma 
żadnych szans powodzenia.

Obecnie już 25 wielkich i małych 
państw, liczących łącznie jeden mi­
liard ludności, nawiązało stosunki 
dyplomatyczne z Chińską Republiką 
Ludową. Coraz bardziej powszechnie 
rozlegają się na całym świecie, nie 
wyłączając kół burżuazyjnych, żąda­
nia dopuszczenia Chin Ludowych do 
ONZ.

Premier burżuazyjnego rządu Indii 
Nehru stwierdził ostatnio, że nie jest 
ważne, czy się komuś podoba lub nie 
podoba nowe państwo chińskie, lecz 
ważne jest, że „to wielkie państwo 
istnieje i jego władza rozciąga się 
na ogromny kraj“. Wpływowy dzien­
nik amerykańscy „Christian Science 
Monitor“ przyznać musiał, że „fak­
tycznie wszędzie za granicami Sta­
nów Zjednoczonych opinia publiczna 
skłania się, jak widać, do zaaprobo­
wania dopuszczenia komunistycznych 
Chin do Organizacji Narodów Zjed­
noczonych“,

*

. O bezskuteczności polityki „bloka­
dy politycznej“ Chin Ludowych 
świadczy najlepiej 4!akt, że na roz­
poczynającej się dnia 26 kwietnia 
konferencji w Genewie przedstawi­
ciele Chin Ludowych po raz pierw­
szy zajmą miejsce przy stole obrad 
na równych prawach obok przedsta­
wicieli pozostałych czterech wielkich 
mocarstw,

Jeszcze przed dwoma miesiącami, 
na konferencji berlińskiej, amerykań­
ski sekretarz stanu Dulle« ośmieszył 
się, zadając demagogiczne pytanie: 
„Kto to jest ten mister Czou En- 
lai?“ Za kilka dni Dulles dowie się 
dokładnie, kto to jest Czou En-lai, 
i przekona się naocznie, że nie moż­
na rozwiązywać wielkich zagadnień 
międzynarodowych, a w szczególności 
problemów kontynentu azjatyckiego, 
bez udziału Chin Ludowych,

Angielski konserwatywny tygodnik 
„Economist“ pisze trzeźwo, że „kon­
ferencję genewską należy rozpatry­
wać jako początek procesu między­
narodowego uznania mocarstwa, któ­
rego nie wolno ignorować“. Tym 
mocarstwem są Chiny Ludowe,

GRZEGORZ JASZUNSKI

Pomagamy w wyborze studiów
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Decydują zdolności plastyczne
Jak maluje się obraz? Bardzo pro­

sto: trzeba wziąć sztalugę, rozpiąć na 
niej sztywno płótno, powierzchnię 
płótna pokryć warstwą kleju, zmie­
szanego z bielą cynkową i — jeśli 
ma się odpowiednie zdolności —ma­
lować. Ale same zdolności nie wy­
starczą, by malować dobrze, Trzeba 
się jeszcze długo uczyć,

Dlatego też studia na wydziale ma­
larskim Akademii Sztuk Plastycz­
nych w Warszawie trwają aż 6 lat. 
Tak samo zresztą, jak na innych wy­
działach: grafiki, rzeźby, architektu­
ry, studium tkaniny, studium kon­
serwacji czy też scenografii«

Egzamin na Akademie Jest konkur­
sowy. Obejmuje on przedmioty zawo­
dowe: rysunek odręczny I kompozycję 
(rysunek na podany temat) oraz naukę 
o Konstytucji. Pracę pisemną plszą 
kandydaci na temat, związany z kie­
runkiem studiów.

Trzeba dodać, że na uczelnię są 
przyjmowani Jedynie kandydaci wyró­
żniający się uzdolnieniami plastyczny­
mi. Aby tym, którzy nie zdadzą egza 
minów w ASP, umożliwić rozpoczęcie 
studiów w innej uczelni, egzaminy 
wstępne na ASP rozpoczynają się Już 
w lipcu.
Dlatego też oprócz podania do rekto­

ratu ASP, Warszawa, Krakowskie Przed

skupia się wokół «praw tylko części 
Śląska — Ziemi Opolskiej. Najpierw 
uciskana jarzmem feudalnym, potem 
ujęta w nieludzkie rygory systemu 
pruskiego, wreszcie sponiewierana 
przez „brunatnych nadludzi“, dziś do­
piero Opolszczyzna przeżywa swój 
świt. ;

Optymistyczna, umotywowana przez 
autora materiałem faktycznym kon­
kluzja, zamyka książkę:

„Przed zaniedbaną przez wieki 
gospodarczo i kulturalnie ziemią 
opolską, przed jej uciskanym pod 
względem społecznym i narodowym 
ludem, dzięki przyłączeniu tych 
ziem do macierzy i objęciu po raz 
pierwszy w historii Polski władzy 
przez lud, wyłaniają się wspaniale 
perspektywy rozwoju“.
Trzecia książka o Śląsku obejmuje 

jeszcze mniejszy od „Świtu nad Opol­
szczyzną“ krąg spraw. Jest nią pio­
nierska bodaj praca Stanisława Ziem­
by ,,Od Katowic do Stalinogrodu“ 
(Wydawnictwo Literackie, 1953). Tro­
chę się może przy tym tytule zdzi­
wimy. Wiele mamy książek o rene­
sansowym Krakowie, o stanisławow­
skiej Warszawie, ale nigdy nie zet­
knęliśmy się z książką poświęconą 
miastu jakby się zdawało bez prze­
szłości, bez tradycji, bez zabytków 
architektury i sztuki. Ale zdziwienie 
urasta przy lekturze książki. Wokół 
szarego, zadymionego miasta wyrosła 
wcale bógata przeszłość, często bojo­
wa, rewolucyjna. Pozorną pustkę za­
pełnia — nie tak daleko sięgająca w 
hiatprię. jak w wypadku Krakowa, czy

(3.000 km przez dżungle Wietnamu)
— Czy wiesz, co dzisiaj za dzień? — 

zapytałem Olka, który układał pa­
piery w teczce, szykując się do wy­
prawy na wieś. Asystent z automa­
tem, przewieszonym lufą w dół. u- 
śmiechał się przyjaźnie.

— Wiem. Wigilia.
— Trzeba pomyśleć o choince... Głu­

pio, że nie mamy żadnych podarków 
dla naszych przyjaciół, czuję nofepm, 
że oni coś dla nas przygotowują, za 
duży ruch.

— E, skądby wiedzieli..*
— Połowa wioski to katolicy. Fan 

thi Ann chora, dla niej musimy cpś 
skombinować... I

— Ale co? Pójdziesz do sklepu ’ 1 
kupisz? Namalowałbym jej portret, 
no i gdzie go sobie -powiesi? Złoży 
we czworo i wetknie do plecaka?

— Masz rację, ale dzisiejszy dzień 
powinien mieć odrobinę radości. Mam 
już dosyć tych gorzkich opowieści.

— Zrobimy sobie polską wigilię, 
pogadamy trochę wieczorem, będzie­
my śpiewać kolędy, Zobaczysz, jaki 
będzie nastrój.

Wyszedłem ze starego domu, do 
którego nas nocą zaprowadzono. 
A jednak w powietrzu pachniało 
świętami. Kucharze skrobali dwa 
wspaniałe karpie, młoda dziewczyna 

.zlewała wrzątkiem zarżniętą kurę.
Niebo przysnute lekką mgiełką, 

liście palm, potężne wachlarze kar­
bowanej zieleni stroszyły się nieru­
chomo. Mieliśmy trochę wolnego cza­
su, mrugnąłem na Karolka, który 
kończył notatki.

— Powłóczymy się, dobra?
Na ścianie, pod okapem wisiały 

sieci plecione z łyka bambusowego 
i pałąki z drągiem.

— Na co to jest?
— Do łowienia krabów, tu są zale­

wy rzeczne — tłumaczył Wran Tań.
— Znakomicie! — zatarłem ręce — 

Karol, idziemy na kraby!
Zdjąłem «iatkę, od razu otoczyła nas 

gromada wyrostków. Szaleli z radoś­
ci, pomagali nam nieść sprzęt rybac­
ki. Zanim zapytano o pozwolenie Fan 
thi Ann, już nas nie było, zbiegaliś­
my ścieżką, przez gaj palmowy, ku 
staremu korytu rzeki.

Rozebraliśmy się i do wody. Chło­
pacy z nami. Dno było muliste, każ­
de stąpnięcie białawym dymem mą­
ciło ustalę zwierciadło. Zarzucaliśmy 
sieci, potem paląkiem naganialiśmy 
raki. Brodziliśmy po pas w ciepłej 
wodzie rozlewiska. Chłopcy krzyczeli, 
co chwila potrząsano .siatką i po­
chwycony skorupiak wędrować do 
koszyka,

mieście Ö. które prsesyła »1« bespośre- 
dnio pod tym adresem — trzeba złożyć 
podanie o przyjęcie na Inny kierunek 
studiów. Do podania o przyjęcie na stu­
dia plastyczne konieczne Jest dołączenie 
prac domowych. (Plm.)

140 tys. ha zalesień
w r. b.

Tegoroczne zalesienia obejmą ok. 
140 tys. ha. Na największą skalę pra­
ce te prowadzi się w lasach państwo­
wych, w których założy się w br. 
nowe lasy na obszarze dwukrotnie 
większym od powierzchni dokonanych 
wyrębów,

RADIO
na dzień 21 kwietnia 1954 r. (środa) 

Program I — na fali 1322 m.
Z przyczyn technicznych nadawanie 

programu I rozpoczynamy o godzinie 
15.25.

Wlad. 16.00 20.00 23.00.
15.30 Aud. dla młodzieży szkół podst. 

16.05 Muz. 16.37 Pieśni polskie 1 ra­
dzieckie 17.00 Wszechnica Rad. 17.15 
Polskie melodie ludowe różnych regio­
nów 17.30 Muz. rozrywk. 18.00 Tydzień 
Muzyki NRD. W progr. pleśni w wyk. E. 
Buscha 18.20 Kronika kulturalna 18.50 
Słuchamy muzyki 19.20 Konc. chopinow-

Poznanla =— ale własna, żywa trady­
cja. Cały ogrom przeobrażeń jakim 
uległa nasza stolica węglowa ujmuje 
w ramy symbolu tytuł książki.

Ten śląskowy tryptyk śląski •— 
Osmańczyk, Bałłaban, Ziemba — wy­
rosły z kręgu walczącej publicystyki, 
dopełnia jeszcze urocza książka Wil­
helma Szewczyka „Trzynaście por­
tretów śląskich“ (Wydawnictwo Lite­
rackie 1953). „Szkice portretowe ślą­
skie — pisze autor we wstępie — 
pokazują czytelnikowi drogi, jakimi 
Ślązacy dążyli do wolności“. Ukazuje 
nam Szewczyk w zbeletryzowanej, 
gawędziarskiej formie trzynaście syl­
wetek śląskich bojowników. Jedni, to 
entuzjaści oświaty ludowej, pieśni re­
gionalnej, języka ojczystego, inni zno­
wu, jak Józef Wieczorek, to bojow­
nicy, działacze rewolucyjni,

Książki śląskie, które się Już na 
witrynach księgarskich ukazały (a 
niektóre znikły — np. książki bsmań- 
czyka już nie we wszystkich księgar­
niach w Warszawie można kupić), u- 
zupełnią wkrótce dwie nowe ciekawe 
publikacje. Nakładem Krakowskiego 
Wydawnictwa Literackiego ukaże się 
„Almanach Śląski“. Będzie to wybór 
prozy, poezji i utworów dramatycz­
nych współczesnych pisarzy śląskich, 
opracowany prze’z Zdzisława Gierow­
skiego. Drugą pozycją będą „Pamięt­
niki Opolan“. Na tom złoży się ok. 
dwudziestu pomiętników i wspom­
nień działaczy Opolszczyzny, poprze­
dzonych wstępem publicysty pocho­
dzącego z Opola «a Edmunda Osmań- 
czykaf ' r, w,

— Mam rybę! — triumfował Ka4 
rolek.

Była w tym obwieszczeniu pewna 
przesada — była to rybka, rybeczka« 
rybusia — nie większa od palca.

Złowiłem dwa kraby. Spore, o 
wstrętnych ruchach opancerzonych 
pająków.

Umazani mułem wyleźliśmy z wo* 
dy, pomaszerowała nas cała groma* 
da błotnistą groblą, w stronę białego^ 
murowanego budynku. Ściany odbi* 
jały się w wodzie pól ryżowych,

— Co to za świątynia?
— Ding, dom gdzie mieszka duch 

opiekuńczy wioski. Dawniej się tam 
zbierała starszyzna, siedzieli rzędamit 
podług zamożności... To był zaszczyt, 
wielu się rujnowało, żeby tylko ku* 
pić lepsze miejsce przed ołtarzem..,

— Aha, taka ławka kolatorska — 
mruknąłem.

Opuszczona świątynia, dwa poci« 
ski z działka samolotu przebiły da* 
chówki. Duch nie tylko wiosce nie 
mógł zapewnić spokoju, ale nawet 
swego mieszkania nie osłonił.

Wan Tań nawoływał, ale nas po« 
niosło, nie chcieliśmy słyszeć o po« 
wrocie. Daleko pod lasem widać była 
drugą świątynię. Otoczeni gromadą 
chłopaków ruszyliśmy na przełaj. Cza« 
sami błoto otwierało się tłustym 
cmoknięciem i wjeżdżałem do pól 
uda.

Wreszcie brzeg zalewu. Mycie* 
Chłopcy wietnamscy, jasne, że już 
z nami jak starzy koledzy. Jeden 
zerwał liść palmy, zwinął go na 
głowie, podwiązał, zrobił naczynie, 
którym czerpał wodę i polewał nam 
nogi.

Przy okazji wjechał po pas w blo* 
to. Wyświnił portki gruntownie, A byl 
czysto ubrany na święto.

— Samolot! — wrzasnął Wan 
Tań. — Chować się!

Przypadli śmy do krzaków* Teraz 
doszedł nas ryk motoru. Maszyna le* 
ciała między wzgórzami, stary typ, 
dwupłat, muskała kołami wierzchoł* 
ki drzew.

— Uciekaj! — wołałem na chłopa* 
ka, który przykucnął nad brzegiem, 
1 świecąc gołym tyłkiem prał port* 
ki.

Samolot zatoczył koło 1 spłynął za 
lasek. Szliśmy już w stronę domu. 
Niedaleko za turkotała seria. Chłopak 
wykręcił portki i suszył je zarzuco* 
ne na plecy. On bał się bardziej ojca, 
jak samolotu, dostał czyste ubranie, 
upaprał się, my go nie obronimy... 
Samolot nie musi od razu strzelać, a 
ojciec zerżnie skórę na pewno. Do 
domu trzeba jednak wrócić na posi* 
lek.

Nim skręciliśmy między opłotki z 
liści palmowych, na nasze podwórze, 
portki wyschły. Chłopiec, trzymał 
mnie za rękę r i- podskakiwał, wrócił 
mu humor,
' Fan” thi Ann siedziała na progu*

— Nie lubię, jak wychodzicie beze 
mnie... Samolot ostrzeliwał bawoły na 
pastwisku.

— Tylko na chwilę, łowiliśmy kra* 
by — wytrząśnięty łup zaczął się 
rozłazić po podwórzu. Mały, puszysty 
psiak szczekał piskliwie, uskakująo 
przed atakującym krabem.

Tłumaczka patrzyła na nasze ubru* 
dzone, promieniejące radością twa* 
rze i sama się uśmiechnęła.

— Przynieśli wam choinkę — po* 
wiedziała, — Nie bardzo udana, Ale 
z serca...

Pobiegliśmy do domu. Między na* 
szymi pryczami, pośród miękko spły* 
wających moskitier stała rura z bam* 
busa, w niej stroszyla się zatknięta 
wiecha gałązek z wonnymi manda* 
rynkami, (d.c.n.)

skl 19.50 Aud. dla wsi 20.30 Konc. ży-' 
czeń 21.40 „Opowieść o starej monecie“ 
Borysa Polewoja 22.00 Rad. kurs Jęz. ro3.- 
dla początkujących 22.20 Audycja Pol­
skiego Wydawnictwa Muzycznego w 
oprać. S. Kisielewskiego — słowno-muzy­
czna.

Program II — na fali 367 m.
Wiad. 6.00 7.00 7.50 12.04 14.00 18.13

21.30 23.55.
5.25 Kono. 6.15 Muz. rozrywk. 6.30 

Kai. Rad. 6.37 Pieśń o sporcie 0.45 Dla 
wychowawczyń przedszkoli pogadanka pt. 
„Higieniczne mycie naczyń1' 6.50 Glmn. 
7.15 Mozaika muz. 8.00 Muz. poranna 
9.00 Dla kl. VI 9.30 Utwory kompozyto­
rów polskich 10.00 Konc. kameralny
10.30 Muz. operetkowa 10.55 Skrzynka 
ogólna 11.05 Dla kl. I—II 11.30 Muz. i 
aktualn. 12.10 Muz. lud. różnych naród. 
12.45 Aud. dla wsi 13.10 Przegląd prasy 
stołecznej 13.15 „Ławka“ opowiadanie 
Czesława Michniaka 13.35 Konc. solistów 
14.10 Dla dzieci młodszych aud. słowno- 
muzyczna L. Miklaszewskiego pt. „Co to 
Jest akompaniament“ 14.30 Muz. rozryw­
kowa 15.00 Wszechnica Rad. 15.20 Kon­
cert solistów 15.50 Audycja aktualna 
18.00 Konc. rozrywk. 16.40 Muz. rozryw­
kowa 17.00 „Z życia Związku Radziec­
kiego“ 17.30 „Na warszawskiej fali“ 18.00 
Ze sportu 18.05 H. Berlioz — Karnawał 
Rzymski — uwertura 18.20 Z cyklu „So­
naty Beethovena“. W progr. Sonata G-dur 
op. 31 Nr 1, wyk. A. Sznabel — fortepian 
18.50 Omówienie miesięcznika „Hory­
zonty techniki“ 19.00 Muz. i aktualn. 
19.25 Aud. o książce rA. Seghers „Za bia­
łym murem“ 19.45 Kónc. muz. 20.40 Re­
portaż literacki 21.00 Muz. tan. 21.45 
Wiad. sport. 21.50 Karol Maria Weber: 
Wolny Strzelec — romantyczna opera w 
III aktach, montaż słowno-muzyczny w 
oprać. R. Jasińskiego.

MA GŁOS
— Hip hurrral Skończyły się dni desz­

czowe — panie Wicherek...
— Zbytnio niech się pan jeszcze nie cie­

szy. Wprawdzie zapowiadam na ogół po­
godę słoneczną, ciepłą (ok. 15—16 st. cie­
pła) ale miejscami mogą wystąpić zachmu­
rzenia i przelotne opady.

— Niech pan uważa — panie Wicherek 
bo za taką prognozę wyrośnie panu „py­
peć" na języku. Co znaczy „miejscami" 
opady?

— Używamy tego zwrotu — gdy trudna 
jest dokładnie przewidzieć, w którym 
miejscu zgromadzą się chmury i zacznie 
kropić. Teoretycznie w danej sytuacji 
możliwe jest to na dużym obszarze kra­
ju — więc mówi się — „miejscami". A 
gdzie dokładnie — tego nawet „król" me­
teorologów nie będzie wiedział (Cen)

i

Pan Wicherek
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Więcei troski o sezonowych robotników PGR

PLANOWAĆ Z MYŚLĄ O CZŁOWIEKU
Remonty kapitalne 102 budynków
przeprowadzi MPRB do 30 czerwca br

W tym roku napływ robotników se­
zonowych do PGR jest znacznie 
większy niż w latach ubiegłych. Nie 
wszystkie jednak zespoły są przygo­
towane na ich przyjęcie, zapominając 
o takich podstawowych elementach 
jak kwatery, pościel, piece w mieszka­
niach, miski do mycia itp. Oto przy­
kłady.

Do zespołu Dobre przybyła grupa 
robotników sezonowych złożona z 14 
osób. Zwerbowano ich w woj. war­
szawskim. Po przyj eździe do zespołu 
robotnicy nie znaleźli żadnego punktu 
oparcia. Nie przygotowano dla nich 
nie tylko mieszkań, ale nawet gorącej 
strawy.

Czy dyrektor zespołu wiedział o 
mającym nastąpić przybyciu giup,v

Powiat działdowski
przoduje m siewach

(il) Do 16 bm. chłopi i spółdzielnie 
produkcyjne naszego województwa 
obsiały ogółem 4,5 tys. ha zbóż ja­
rych. W WIOSENNEJ KAMPANII 
SIEWNEJ PRZODUJĄ WYRAŹNIE 
SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE I 
CHŁOPI W POW. DZIAŁDOWSKIM. 
Zasiano tu dotychczas prawie 2 i pół 
tysiąca ha zbóż jarych. Dobrze rów­
nież przebiegają siewy w powiatach: 
NOWOWIEJSKIM i SUSKIM.

W powiatach północnych do akcji 
siewnej włącza się coraz większa ilość 
chłopów gospcdarujących indywidual­
nie.
wawcze roboty połowę do siewów 
raz wysiew7 nawozów sztucznych.

W pełni są również przygoto-
o-

Wiejskie koła ZMP
podejmują zobowiązania

Do podejmowania zobowiązań l-i■ma­
jowych coraz liczniej włącza się na­
sza młodzież. ZMP-owcy w gospo­
darstwie rolnym Żabin w pow. węgo­
rzewskim dla przyśpieszenia akcji 
siewnej zonganiżowa li młodzieżową 
brygadę połową, obsługującą siewni- 
ki. Po zakończeniu siewów u siebie 
pośpieszą z pomocą okolicznym gospo­
darzom.

Cenne zobowiązanie podjęli ZMP- 
owcy £ grom. Kuty w tymże powiecie. 
Jeszcze w tym miesiącu zasadzą oni 
1 ha lasu i uporządkują drogę dojaz­
dową do tej miejscowości. W PGR 
Księży Dwór do czynu włączyli się 
traktorzyści. Czołowy traktorzysta oib. 
Kroplewski postanowił wyrabiać 140 
proc, normy w czasie trwania sie­
wów. Za jego przykładem poszli in­
ni. M. in. 130 proc, normy na swym 
traktorze wyrobi w akcji siewnej ob. 
Stańczyk.

Dzięki dobrej M^spółpracy ZMP-ow- 
ców z młodzieżą niezorganizowaną w 
ostatnim czasie w Księżym Dworze do 
ZMP przystąpiło 5 nowych członków.

robotniczej? Wiedział od dawna, bo 
uprziedził go o tym pracownik prez. 
WRN ob. Bolesław Gąjdul. Mimo to 
nie przedsięwziął żadnych kroków or­
ganizacyjnych zapewniających robot­
nikom jakie takie warunki bytowe.

Analogiczna sytuacja istnieje w ze­
spole Klewki pod Olsztynem. Robot­
ników umieszczono w bairaku wil­
gotnym, brudnymi i pozbawionym sta­
łych pieców. Natomiast w jednym z 
pobliskich gospodarstw tego zespołu — 
Brzyd<ywie, kwatery są czyste, ciepłe 
i wygodne. Dlaczego Klewki nie bio­
rą przykładu z Brzydowa? Dlaczego w 
ta.ki sam sposób nie zatroszczono się 
o robotników?

Jeszcze większymi niedbalstwem po­
pisało się kierownictwo gospodarstwa 
Baldy w zespole Jedwabno. Do gospo­
darstwa tego dyrekcja olsztyńskiego 
zjednoczenia PGR skierowała 28 ro­
botników zapewniając ich. iż na stacji 
ko»lejoy\7ej znajdą środek lokomocji, 
który dowiezie ich na miejsce prze­
znaczenia. Samochód jednak nie przy­
był. Robotnicy poszli więc do majątku 
pieszo. Po przybyciu otrzymali skąpy 
obiad, a spać kazano im na podłodze 
pokrytej słomą. Zamiast kocy otrzy­
mali do przykrycia brezent z samo­
chodu. Dodajmy7 od siebie, że zdarze­
nie to miało miejsce w ostatnich 
dniach marca. Robotnikami nikt się 
w gospodarstwie nie zaopiekował na­
wet w’ dniach następnych. Część z 
nich zrezygnowała z pracy w7 PGR i 
powróciła do Olsztyna.

Pizy toczone przykłady nie należą 
wcale do odosobnionych w naszym 
yy’ojeyvodztwie. Wynika z nich, że 
kierownictwa niektórych gospodarstw7 
rolnych bagatelizują w’ sposób niezro­
zumiały i godny pożałowania zagad­
nienie kadr pracowniczych i warun­
ków 
ni.

W 
pieki
rozwiązano jednak w sposób całkowi­
cie zadowalający. Np. w gospodar­
stwie Łankiejmy (zespół Korsze) po­
mieszczenia robotnicze są czyste i 
widne, dobrze umeblowane i zaopa­
trzone w najpotrzebniejsze sprzęty. W 
budynku zajętym przez robotników 
znajduje się świetlica, a w niej apa-

rat radiowy, czasopisma i książki. 
Rada zakładowa przeprowadza z ro­
botnikami systematyczne szkolenie 
związkowe. Podobnie jest w zespole 
Łozdaj. I tu kwatery są czyste i 
schludne. Dyrekcja zespołu przejawia 
stałą troskę o robotników. Dba o ich 
waruinki bytowe i kulturalne, urządza­
jąc pogadanki świetlicowe, organizu­
jąc wyświetlanie filmów itp. Nic 
dziwnego, że Krystyna Łania. Zyg­
munt Marczak i Bogumiła Orzełek 
chwalą sobie pobyt w zespole oraz 
warunki w jakich żyją i pracują.

Jeszcze większą troską otoczono 
robotników w zespole Lelkowo w pow. 
braniewskim. Dlatego zespół nie ma 
żadnych kłopotów z uzupełnieniem 
kadr robotniczych w miesiącach naj­
gorętszych prac polowych.

Jakież z tych przykładów7 płyną 
wnioski? Najważniejsze, to uspraw­
nienie organizacji przyjmowania zwer­
bowanych robotników przez gospodar­
stwa. Mowa tu nie tylko o kwaterach, 
ale i o ich urządzeniu. Dobrze było­
by również, aby PGR zacieśniły w7 
w'iększym niż dotychczas stopniu 
współpracę z radami narodowwmi o- 
raz związkiem zawodowym pracowni­
ków7 rolnictwa. Aby interesowały się 
nie tylko robotnikami stałymi, ale i 
sezonowymi. Aby pracowały nie od 
przypadku do przypadku, ale plano­
wo. z myślą o człowieku, od którego 
w7 dużej mierze zależy rozwńj gcspo- 
dairczy zespołów PGR oraz realizacja 
planów’ agrotechnicznych zarówno w 
dziedzinie wzrostu upraw7 roślinnych 
jak i rozwnj-u hodowli.

Szkolna straż „Ochrony Przyrody“

Młodzież wypowiada walkę chuliganom
niszczącym skwery i zieleńce

(1) Możemy zapisać na dobro na­
szego miasta ciekawą nowinę: szkoły 
olsztyńskie, a jest ich ok. 20, biorą 
pod stalą opiekę wszystkie skwery 
naszego 
nosi 21. 
chronę 
leńców
chuliganerią, która depcze trawę i 
niszczy drzewostan, zwłaszcza świeżo 
posadzone i wątle jeszcze krzewy i 
drzewka.

miasta, których liczba wy­
chodzi tu mianowicie o o- 

naszych zadrzewionych zie- 
przed grasującą bezkarnie

zrywali kwiatów, nie łamali 
i nie deptali trawników.

Pozostaje jeszcze roztoczenie opieki 
społecznej nad drzewostanem ulic, 
placów i obejść. Jest to sprawa nie 
mniejszej wagi, którą należałoby po­
lecić komitetom blokowym i maso­
wym organizacjom społecznym.

gałęzi

(1) W tym roku miejskie przedsię- 
biorstwro remontowo-budowlane dy­
sponuje przyznanym mu kredytem na 
kapitalne remonty domów mieszkal­
nych w7 naszym mieście o 129 proc, 
większym, niż w’ r. ub. Dla nas, 
mieszkańców7 Olsztyna, jest to kwe­
stia pierwszorzędnej wagi, gdyż cho­
dzi tu o konserwację budynków, któ­
re już w r. 1945 pirzeszły pod za­
rząd miasta w stanie największego 
zaniedbania. Dla charakterystyki go­
spodarki dawnych właścicieli tych 
budynków7 wrarto nadmienić, że budo­
wano je tandetnie, używając niemal 
wyłącznie drewnianych stropów’, i że 
obecnie stropy te w’ymieniane są z 
reguły na ogniotrwałe.

Przejąwszy tę masę nieruchomości, 
władze miejscówce stanęły wobec za­
gadnienia. wymiany przegniłych stro­
pów7, naprawy dachów i podłóg, w’sta 
wienia nowrych futryn i ram okien­
nych, przebudow7y pieców7, wobec 
całkowitej renowacji urządzeń wrodo 
ciągowych i kanalizacyjnych oraz in­
stalacji elektrycznych i gazow7ych.

Niełatw7e to zadanie podjęło MPRB. 
a od rb. włączyło się do tej akcji, 
twrorząc własny aparat wykonaw­
czy — MZBM, przy czym ta druga 
z dwu wymienionych instytucji prze­
jęła od pierwszej ok. 70 proc, wyko­
nywanych dotąd przez nią bieżą­
cych remontów.

Kosztem odciążenia na odcinku 
drobnych remontów7 MPRB uzyskuje 
możność usprawmienia i rozszerzenia 
zakresu robót zabezpieczających, czy­
li t. zw’. kapitalnych remontów7. W 
pierwszej połowie tego roku obejmą 
one łącznie 102 w7iększe obiekty bu-

•
dowlane. Drugie tyle przypada na 
drugie półrocze.

W ten sposób sprawa konserwa­
cji domów mieszkalnych weszła na 
tory stałej i planowej gospodarki 
miejskiej. Wiele już pracy włożo­
no w zabezpieczenie zdewastowa­
nych domów, wiele z nich wdaczo- 
m do sieci wrodociągowTo-kanaliza- 
cyjnej i podłączono do przewodów 
gazowych i elektrycznych- W związ­
ku z tym uległ znacznej poprawie 
stan sanitarny nieskanalizowanych 
dotąd domów. W r. b. i w7 latacli 
następnych analogiczne roboty są 
i będą prowadzone w dalszym cią­
gu.

Dziewiąta roczirca wyzwolenia
obozom konceniracyjnych

Dziewięć lat minęło od pamiętnych 
dni. gdy 11 kwietnia 1945 r. przed o- 
flarami barbarzyństwa faszystowskie­
go rozwarły się bramy obozów7 kon-? 
centracyjnych i każni hitlerowskich*

Dzień ten więźniowie ocaleni z o^ 
bozu koncentracyjnego w Buchenwal-» 
dzie postanowili obchodzić jako sym­
boliczną rocznicę wyzwolenia wszyst-1 
kich obozów śmierci. Dzień ten stał 
się również Międzynarodowym Dniem 
Wyzwolenia z hitlerowskich katowni.

Na terenie woj. olsztyńskiego w 
miastach powiatowych manifestacje 
odbędą się w dniu 25 bm., a w Ol­
sztynie w dniu 24 bm. Ustalony przez 
zarząd okręgu ZBoWiD program ma­
nifestacji i obchodu, w których udział 
Winno wziąć całe społeczeństwo m. 
Olsztyna — podamy w najbliższych 
dniach. kor. AP.

w jakich pracują robotnicy roi-.

większości zespołów sprawę o- 
nad robotniikami sezon owymi

* DZIEŃ

Aby zapobiec temu na 
prezydium MRN zwołało 
dniami specjalną naradę 
i kierowników szkół, na 
wzięto uchwałę, w7 myśl 
niowie szkół średnich i starszych 
klas szkół podstawowych będą od­
bywać co dzień dyżury na poleconych 
ich pieczy skwerach, mając na ra­
mionach białe opaski z zielonym na­
pisem „Ochrona przyrody“. Ich zada­
niem będzie dopilnowanie, aby prze­
chodnie nie zaśmiecali skwerów, ńie

przyszłość, 
przed paru 
dyrektorów 
której po- 

której ucz-

Mięso z uboju gospodarczego
winno trafić bezpośrednio do konsumenta

Zwiększona podaż mięsa z uboju 
gospodarczego na naszym rynku 
świadczy o dalszym rozwoju gospo­
darki rolnej. Sprzedawane przez rol­
ników mięso z uboju gospodarczego 
winno jednak trafiać bezpośrednio 
do konsumenta, bez pośrednictwa 
handlowego.

Tymczasem z Braniewa sztuki 
„płynęły“ do Gdańska, a spekulacja

OLSZTYNA ■

Po powrocie ze Zjazdu

W Żydowie zabrali się do roboty

Co będziemy mogli ujrzeć i usły­
szeć w WDK? W nadchodzącą sobo­
tę 24 bm. Zw. Zaw. Prac, HandAu or­
ganizuje koncert rozrywkowy dla 
swoich pracowników. Początek o go­
dzinie 18. W niedzielę 25 bm. rodzi­
ców wraz z dziećmi zaprasza sekcja 
pracy masowo-politycznej przy WDK 
na niedzielny poranek filmowy. Po­
czątek poranku o godz. 11. Wstęp 
bezpłatny. W przyszłym tygodniu w 
sali widowiskowej WDK sekcja, od­
czytowa. organizuje kilka prelekcji 
związanych ze świętem 1 Maja i przy­
gotowaniami do konferencji genew­
skiej. Po każdym odczycie przewi­
dziane jest wyświetlanie filmu. 
Wstęp na odczyty również bezpłatny,*

Pracownicy MPGK podjęli zobo­
wiązania 1-majowe, Załoga kotłowni 
gazowni miejskiej postanowiła w o- 
kresie od 1 bm. do końca bm. za­
oszczędzić 30 ton koksiku. Pracowni­
cy dyrekcji i inkasenci podjęli się w 
czynie majowym uporządkować po­
sesję swych biur i założyć kwietniki 
wokół gmachu, *

Zarząd oddziału polskiego związku 
inżynierów i techników budownictwa 
komunikuje, że w miesiącu maju 
rozpoczyna się kurs przygotowawczy 
do egzaminu na stopień inżyniera. 
Bliższych informacji na temat rozpo­
częcia. kursu przygotowawczego mo­
żna ^zasięgnąć w siedzibie zarządu od­
działu przy ul. Mickiewicza 21-23.

Olsztyńskie zakłady piwowarsko - 
słodownicze otrzymały ostatnio nową 
maszynę do produkcji wód gazowych. 
Należy więc sądzić, że w rb. w kio­
skach i sklepach nie zabraknie le­
moniady, oranżady i wody sodowej.

Warto się nad tym zastanowić. W 
okolicy zbiegu ulic Partyzantów i 1 
Maja znajdują się 2 kioski „Ruchu“. 
Jeden przy tunelu, drugi naprzeciw 
PZZ. Tymczasem w okolicy dworca 
autobusowego PKS nie ma żadnego 
kiosku. Czy nie należałoby więc kiosk 
sprzed PZZ przesunąć w pobliskie 
miejsce obok dworca PKS — ku 
szczeremu 
pasażerów 
PKS?

zakradła się również do Kętrzyna. 
Jest to wynikiem braku dostatecznej 
kontroli ze strony KWS, PIH i pre­
zydiów rad narodowych.

Klient musi mieć możność kupna 
nadwyżek bezpośrednio od producen­
ta. Wszelkie pośrednictwo powoduje 
podwyższenie cen, godzi więc w in­
teres kupującego. W związku z wiel­
ką podażą przedświąteczną, na za­
gadnienie powyższe winny zwrócić 
uwagę rady narodowe i czynniki kon 
trolne, likwidując z miejsca przeja­
wy kumoterstwa, niewłaściwe spraw­
dzanie zaświadczeń o wywiązaniu się 
z obowiązkowych dostaw, spekulacji 
— jak również dbać o stworzenie 
dostatecznej ilości punktów sprzeda­
ży mięsa z uboju gospodarczego, (ze)

zadowoleniu wszystkich 
korzystających z usług

*
W DNIU dzisiejszym o godz. 19 

tlicy RS"W Prasa“ odbędzie się 
sekcji prozy przy olsztyńskim klubie li­
terackim.

w świe- 
zebranie

Współzaujodnictiuo
o pełne inkaso podatkom

Pracownicy wydziału finansowego 
prez. PRN w Kętrzynie stwierdzając, 
że realizacja planu finansowego za I 
kwartał br. w zakresie wpływów7 z 
podatku gruntowego, opłat PFZ i 
składek PZU przebiegała niezadowa­
lająco, postanowili drogą uświadomie­
nia płatników doprowadzić do pełnego 
zainkasowania zaległości.

Pracowmicy ci w7ezwali wszystkie 
wydziały finansowe prez- PRN w woj. 
olsztyńskim do współzawodnictwa w 
termino-wym wykonywaniu planów 
finansowwch. (r)

Jak niewielka wyspa wśród równi­
ny pól ciągnie się wieś Żydowo w 
pow. bartoszyckim. Liczne budynki 
w większości kryte dachówką, wyglą­
dem swym wystawiają dobre świade­
ctwo mieszkającym w nich gospoda­
rzom. Kwietniowe słońce i tu po­
ruszyło ludzi. Ten i ów raźno krząta 
się w obejściu, szykując się do sie­
wów, inny wyjechał do GS po resz­
tę nawozów. Ci zaś. których ziemia 
leży nieco wyżej, wyruszyli. już w po­
le przygotowując glebę do przyjęcia 
ziarna. Najwięcej jednak roboty' ma 
sołtys gromady, Augustyn 
wicz.

— Inny to by się położył 
czął — zwierza się żona — 
chwili nie usiedzi. Jak nie to, to tam­
to, organizuje w gromadzie s-iew 
krzyżowy, rozwija hodowlę.

— Nie trzeba zwlekać z siew7em — 
tłumaczy Minkiewicz gospodarzom. — 
Im wcześniej, tym lepiej. — Sam o 5 
dni szybciej zobowiązał się zakończyć 
siewy, a za jego przykładem poszła 
gromada, podejmując podobne zobo­
wiązania. Siać będą nie ręcznie jak 
dotychczas ale zespołowo i siewTii- 
kami. Już ustalono plan pracy, w 
którym uwzględniono pomoc sąsiedz­
ką. Postanowiono także na 5 ha prze­
prowadzić siew krzyżowy. By przeko­
nać sąsiadów o płynących z tego ko­
rzyściach, Minkiewicz najpierw zasie- 
je część swego pola.

Na zebraniu 
wicz obszernie 
ściach. jakie 
uprawy roli i 
nych metod agrotechnicznych.

— Leży u nas ziemia —• mówił — 
nie ruszona lemieszem — jałowieje. 
Nie ma z niej żadnego pożytku ani 
gromada, ani państwo. A przecież za­
gospodarowanie odłogów to nasz 
^spóhny interes: wdęcej zasiejemy — 
więcej zbierzemy.

I Minkiewicz obszernie wyjaśnia 
zebranym korzyści z uprawy odło­
gów7, tłumacząc zarazem jak w7ielką 
wagę przykłada rząd i partia do 
dalszego, szybszego rozwoju rolni­
ctwa. Był delegatem na II Zjazd 
PZPR. Z wdelką uwagą śledził jego

przecież o
najżywot-najbliższych,

Notował wszystko pilnie 
powrocie do gromady — 
do roboty. Za jego to

Minkie-

i odpo- 
a mój...

gromadzkim Minkie- 
opowiadał o korzy- 

płyną z mechanicznej 
stosowania nowoczes-

obrady. Mówiono tam 
»prawach 
niejszych.
i zaraz po 
zabrał mę
przykładem 40 ha ziemi leżącej od­
łogiem rozebrali chłopi do zagospo­
darowania. Zasieją na niej owies, 
jęczmień i ziekmki. Resztę upra­
wią wspólnie, organizując 2 zespoły 
uprawowe złożone z 9 gospodarzy. 
Zaraz po siewach chłopi z Żydowa 
zabiorą się do łąk. Mają do zago­
spodarowania 8 ha. Minkiewicz za- 
sieje koniczynę, zaś sąsiad Paweł 
Bejrzak trawę. Nasiona te już za­
mówiono w GS. Na zlikwidowanych 
nieużytkach uprawi się zielonki. 
Minkiewicz zaplanował również bu- 
<|owę nowego silosu na kiszonki, a 
pozostali chłopi — powiększenie 
hodowli o 30 sztuk.
Minkiewicz czyta dużo książek, z 

których dowiaduje się o nowej upra­
wie gleby, o korzyściach jakie przy­
nosi mechaniczna uprawa. Wiadomo­
ści te niezwłocznie przekazuje sąsia­
dom. Nic też dziwnego, że 4 gospoda­
rzy we wsi zamierza sadzić w 'br. 
ziemniaki sposobem gniazdowo-kwa- 
dratowym. Przez myśl nikomu nie 
przechodziło, że w Żydowie uda się 
kapusta „abisyńska“ i Inianka.

— To tylko na dobrej glebie moż­
na uprawiać te rośliny — mówiono — 
ale u nas... Szkoda gadać. N^e uroś­
nie. Wszystko urośnie — mówi 
chłopom sołtys — tylko odpowiedniej 
uprawy potrzeba. W ten sposób Min­
kiewicz przekonał Drużyńskiego, któ­
ry w7 br. dla 
nych uprawi 
ln-iankę.

Na każdym 
wicz agituje za spółdzielnią,

we wsi jeszcze nie ma. Jak tylko się 
ociepli gospodarze z Żyd owa po jadą 
na wycieczkę do spółdzielni produk­
cyjnej w Żardenikach w pow. reszel- 
skim, gdzie na własne oczy obejrzą 
wyniki kolektywnej pracy, porówna-* 
ją je ze swymi osiągnięciami gospo-» 
darczymi.

Nie wszystko jednak w Żydowie 
idzie gładko. Gromada nie jest zra- 
diofonizowana. A szkoda, bo chłopi 
chcielilby więcej ^wiedzieć, co się dzie­
je w świecie, więcej słuchać porad 
rolniczych. Przydałby się też telefon, 
na którego instalację czekają już od 
kilku lat. Hoduje się tu ponad 70 
sztuk bydła. Ale tylko obdarzeni naj­
lepszą pamięcią potrafią odpowie­
dzieć, kiedy u nich był zootechnik z 
PRN czy instruktor z gminy, który 
by dopomógł lub doradził. Źle, że nie 
przyjeżdżają. Lecz gdyby któryś z 
nich zajrzał do Żydowa, to wtedy do­
wiedziałby się, że w gromadzie brak 
jest co najmniej 2 buhajów rasowych, 
bez których trudno rozwijać planową 
hodowlę.

Wyniki obrad II Zjazdu Partii do­
tarły do Żydowa wraz z powrotem 
Minkiewicza. Realizację ich chłopi 
rozpoczęli od pierwszej chwili. Pod­
niosą hodowlę, zwiększą urodzaje. 
Dopomoże im w tym Partia, (oz)

celów eksperymentail- 
kapustę abisyńską i

niemal kroku Minkie- 
której

Cieszcie się... piwoszel
Jak nas informują olsztyńskie za­

kłady piwowarsko - słodowmicze w 
br. piwa w sprzedaży nie powinno za­
braknąć, bowiem całkowicie odremon-» 
tcwane maszyny zdolne są o 200 proc* 
podnieść zdolność produkcyjną. Nastą­
piły też poważne zmiany personelu. 
Kierownikiem rozlewni został dobry 
fachowńec, którego sprowadzono z bro­
waru kętrzyńskiego, (oz)

FACHOWCY POSZUKIWANI Ogłoszenia drobno

COi GDZIE?*
Teatr im. Jaracza — „Takie czasy“,

ąodz. 19
Kina w inf. OZK
Polonia — ..Czarci żleb“ prod. polskiej 

godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — ..Trudna miłość“ prod. 

polskiej gndz. 17.30 i 20
Awangarda — „Kotowski“ prod. radź, 

godz. 17 i 19.30
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16 STOLARZY ZE ZNAJOMOŚCIĄ ROBÓT MŁYŃSKICH 
ORAZ 6 BLACHARZY do prac terenowych zatrudni na­
tychmiast PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWO-MONTA- 
ŻOWrE PRZEMYSŁU MŁYNARSKIEGO ODDZIAŁ W 
SZCZYTNIE, ul. Sprzymierzonych 5. k 4421-0

PRZYJMUJĄ WSZYSTKIEOgłoszenia drobne "'kas;?"'

Wózki głębokie spacerowe 
na kulkach i rolkach, ro­
werki dwu i trzykołowe 
ładne modele po cenach 
przystępnych poleca R. 
Linkowski Łódź, Piotrkow­
ska 120. Zamiejscowym 
wysyłka bagażem. Cenniki 
na żądanie. k 3552-0

JESZCZE CZAS „PODGONIĆ“
„Nauka — klejnot, nauka skarb dro- | 

gi, tego nie wydrze nieprzyjaciel sro­
gi*' — mówią ludzie na Warmii i Ma­
zurach,

Szczególnie w7 Lipowcu (pow. Szczy­
tno) słowa te nabrały właściwego zna­
czenia. 'tamtejszy nauczyciel ob. An­
drzej Raczyński potrafił, nie szczędząc 
w7ysiłku i czasu, rozmiłować mieszkań­
ców gminy w czytaniu książek. Nie 
łatwo mu to poszło. Na początku, jak 
to zw7ykle, ludzie nie wierzyli w „ksią­
żkowe mądrości“. Ale dzień za dniem 
coraz więcej lipowczan do książki za­
glądało. 60 osob w samym Lipowcu 
przystąpiło do zespołów czytelniczych, 
30 — postanowiło w pojedynkę czy­
tać. A gdy nadszedł IV etap konkur­
su czytelniczego, około 500 mieszkań­
ców7 gminy Lipowiec zgłosiło sw7ój u- 
dział. Braw7o lipow7czanie! Inne gminy 
pow. szczycieńskiego — i nie tylko 
szczycieńskiego — powinny brać z 
Was przykład.

Ob. Raczyński znając mazurskie 
przysłowie — Słowa pouczają — przy­
kłady porywają“ — sam również zgło­
sił sw7ój udział w konkursie Przeczy­
tał zgodnie z regulaminem pięć ksią­
żek, z których najbardziej mu się po­
dobała powieść Żukrow7skiego „Dni 
klęski“. Opowiadał o niej chłopom, 
toteż wielu ją z ciekawością przeczy­
tało i wyciągnęło słuszne, patriotycz­

ne wnioski-

W Lipowcu czytają starzy i młodzi, 
kobiety i mężczyźni. Zamiast, jak to 
czasem w innych wioskach bywa — 
,,modlić si^ na książce z czterema kró­
lami“ (grać w karty) lub t,patrzeć 
za głęboko w szklankę i gorzałkę ły­
kać“ siada ten i ów7 przy stole i czyta 
„Młodą Gwardię“ Fadiejewa, „Szosę 
Wołokołamską“ — Beka, „Burzę“ 
Erenburga, „Jak chłopi walczyli z sa­
nacją i faszyzmem“ — Gonera, „Po­
wracającą falę“ — Prusa, „Na ratu­
nek“ — Sempołowskiej i inne powie­
ści oraz popularno-naukowe broszury 
rolnicze.

A po przeczytaniu piszą o sobie i o 
książkach.

Ob. Kazimierz Abramczyk, 23-letni 
gospodarz w Lipowcu, przeczytał po­
wieść Gorkiego — „Matka“, Fadiejewa 
— „Młoda Gwardia“, Gagarina — 
„Sytuacja kobiet w krajach kapita­
listycznych“, 
kołamską“ i 
post“.

Ciekawych 
tych książek ob. Abramczyk. Lecz naj­
większe dla niego znaczenie miała 
książka o kompoście. Ob. Abramczyk 
dowiedział się z niej, że marnotrawi 
dużo wartościowych odpadków dają­
cych dobry kompost- Teraz założył ku­
py kompostowa, a i innych do tego 
zachęca Pod w7pływem książki zain­
teresował się rówmież hodowlą króli-

że ludzie we 
powinni jesz- 
pokoju i de- 

mas ludo-

Beka — „Szosę Wolo- 
Chmielewskiego „Kom-

rzeczy dowiedział się z

ków ’ dlatego chciałby mieć podręcz­
nik omawiający tę sprawę.

Wśród książek przeczytanych przez 
Albinę Urbańską, członka ZMP. znaj­
duje się wspaniała powieść Erenburga 
— „Burza“, która wywołała jej naj­
większe zainteresowanie. Wyciągnęła 
z niej słuszny wmiosek., 
wszystkich gromadach 
cze „wytrwałej bronić 
mokratycznej wolności 
wych“.

Ten sam zestaw książek przeczytał 
częściowo sam. częściowo w zespole 
ob. Czesław7 Dudek — 53-letni rolnik, 
czynny propagator IV etapu konkur­
su. Ob. Dudek uczęszczał w latach 
1950-51 na kursy wieczorowe, bo nie 
miał możności nauczenia się czytania 
i pisanie w jaśniepańskiej Polsce- 
Sanacyjna Polska nie dopuściła go do 
oświaty. Dopiero Polska Ludowa- roz­
łożyła przed ob. Dudkiem książkę, a 
w rękę włożyła pióro- Jemu i setkom 
tysięcy upośledzonym robotnikom i 
chłopom. Nie rozstaną się 
gdy z książką — doradcą 
lem.

Z przeczytanych książek 
podobała się ob. Dudkowi 
„Młoda Gw’ardia“.

„Walka tej młodzieży — pisze on — 
może być przykładem dla każdego, kto 
kocha i miłuje swoją ukochaną Pol­
skę. Nasza Polska posiada miliony 
obywateli, którzy całym sercem ko­
chają swoją ojczyznę i są postra­
chem dla szpiegów i zdrajców7 na­
rodu. Dlatego jesteśmy pewni, że 
każdy w7róg naszej Polski spotka się 
z zaciętym oporem wszystkich oby­
wateli naszej ojczyzny^’

już oni ni- 
i przyjacie-

najbardziej 
powieść

Czterdziestokilkuletnia ob. Henry­
ka Trociuk zainteresowała się po 
przeczytaniu książki Szuwiana — 
„Króliki“ hodowlą tych pożytecz­
nych zwierzątek, doceniając przy 
tym korzyści, jakie mogą one dać.

Na własność ch ci a łaby mieć po­
wieść Sempołowskiej — „Na ratu­
nek“. Dobry wybór, Ob5>watelko. A 
czy wiecie, że Stefania Sempołowska 
żywo interesowała się Mazurami? W 
1931 roku po zwiedzeniu krainy ma­
zurskiej wydrukowała w „Ziemi“ 
artykuł o niej, a w roku plebiscy­
tu wydała broszurę pt. „Mazury 
Pruskie“. Broszura ta należy dzisiaj 
do „białych kruków“ wydawniczych.

„Starzy rozmawiali ze mną bar­
dzo chętnie — pisze w niej Sempo­
łowska. — Zdawało mi się, że uśmie­
chają się do polskiej mowy, jak do 
wspomnień... Ofiarowane przeze 
mnie książeczki polskie przyjęte by­
ły przez starszych z radością. Wy­
bierano jednak przede wszystkim 
poezje — „piosnki“.

Dzisiaj polskie poezje i; powieści 
są w każdej wsi na Warmii i Mazu­
rach niemal w każdej chacie. Trze­
ba tylko po nie sięgnąć. W umiło­
waniu książki dużą rolę winni ode­
grać przede wszystkim nauczyciele. 
Biorąc wzór ze starszego kolegi ob. 
Raczyńskiego' powinni oni zachęcić 
mieszkańców wsi i miast do czyta­
nia.

A w naszym województwie jest 
jeszcze sporo do zarobienia w tej 
dziedzinie. Nie wszyscy kierownicy 
bibliotek, nie wszystkie prezydia rad 
narodowych i powiatowe komisje 
konkursowe podeszły właściwie do 
IV etapu konkursu czytelniczego.

Nie przebiega konkurs czytelniczy

w całym pow. szczycieńskim tak jak 
w Lipowcu. Wątpić można, czy po­
wiatowa komisja konkursowa wie, 
co się dzieje w7 powiecie. Nie 
tylko ona. Tak samo komisja w 
Barczewie, Braniewie, Nidzicy i 
innych powiatach nie interesu­
ją się czytelnictwem w ogóle, a IV 
etapem konkursu w szczególności. 
Nie pracują one tak jak komisje w 
Piszu, Ostródzie, Nowym Mieście, 
czy Działdowie, które żyją na co- 
dzień tym zagadnieniem.

A tymczasem zbliża się dzień za­
mknięcia konkursu. Przez niedbaL 
stwo wymienionych komisji, kierow­
ników bibliotek i działaczy kultural­
no-oświatowych województwo ol­
sztyńskie stać się może maruderem, 
który ulokuje się w ogonie milio­
nowych rzesz czytelników. Po pro­
stu olsztyniakowi wstyd będzie spoj­
rzeć ludziom w oczy. Warmia i Ma­
zury, które zawsze, nawet w okre­
sie niewoli, ukochały książkę pol­
ską, które wierne wskazaniom wiel­
kiego miłośnika naszej mow^ — 
Michała Kajki, chowały jak skarb 
książkę polską, nie mogą spaść na 
ostatnie miejsce w szlachetnym 
współzawodnictwie czytelników.

Jeszcze czas pod gonić!
Więc po pracy krzepmy ducha
W pismach budujących;
Kto nie czyta ten niech słucha
Innych czytających“.
— pisał 70 lat temu najpopular­

niejszy z dawnych poetów warmiń­
skich — Andrzej Samulowski.

Dziś już każdy czytać potrafi. Każ­
dy „pozbadł litery“, jak to się tutaj 
mówi. Wiec czvtajmy.

MIECZYSŁAW CZERWIŃSKI

Na marginesie IV etapu konkursu czytelniczego


